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Kraków 


Wszystkie nasze dotychczaso 
we próby przedstawienia rze- 
czywistego tła tragicznych wy- 
padków krakowskich tak samo, 
jak próby oceny tych wypad- 
ków, — spełzły narazie na ni- 
czem, Koniiskaty uniemożliwiły 
najbardziej rzeczowe, najbar- 
dziej spokojne ujęcie sprawy. 
Muszę tu zwrócić uwagę z ca- 
łym naciskiem, że żadna usta- 
wa Rzeczypospolitej, żaden de- 
kret Prezydenta, żadne rozpo” 
rządzenie wykonawcze Rady 
Ministrów nie upoważnia władz 
administracyjnych do takich 
konfiskat, jakie stosowano w 
ciągu 'ostatnich paru dni. Ner- 
wowa dowolność zajęła miejsce 
przepisów prawa. Chociażby z 
punktu widzenia powagi Rządu 
muszą te rzeczy ulec jakiemuś 
uporządkowaniu. 

W. tej chwili chciałbym pod- 
kreślić następujące głosy prasy, 
nie podejrzanej wcale o repre- 
zentowanie naszych poglądów, 
naszych dążeń czy naszych or- 
śanizacyj. i 

„Kurjer Poranny” pisze: 

„Należy podkreślić najzupełniej 
szy porządek i spokój, jaki pano- 
wał: podczas uroczystości pogrzebo 
wych, Porządek utrzymywany był 
przez delegacje... PPS. bez udzia- 
łu policji. Wogóle w czasie pocho- 
du zniknęły z ulic miasta wszelkie 
patrole policyjne...” 

A teraz nawet „IKC.”: 

„Mimo tak licznego udziału (mas 
robotniczych i pracowniczych 
przyp. nasz) — straży porządko- 
wej organizacyj robotniczych uda- 
ło się w zupełności utrzymać ładi 
porządek...“ 

„Głos Narodu” wyciąga stąd 
wniosek ogólny: 

„Przedewszystkiem pokazało się, 

` że obóz pomajowy łudził i siebie, 

i społeczeństwo (? — uwaga na- 

sza), zapewniając © „zniszczeniu 

socjalizmu” i o „potędze  rządo- 
wej organizacji robotniczej ZZZ. 

Pokazało się, że socjalizmowi kra- 

kowskiemu nie zaszkodziło odebra 

nie ubezpieczalni ani stworzenie 

ZZZ. Między bajki trzeba będzie 

włożyć teraz wszystkie zapewnie- 

nia działaczów, jakoby socjalizm w 

Polsce był zlikwidowany lub choć- 

by osłabiony... Wypadki krakows- 

kie uświadomiły ten stan rzeczy 
chyba już wszystkim...'* 

Te trzy opinje są chyba wy- 
starczająco miarodajne wszyst- 
kie razem?... Postawmy więc po 
prostu, po męsku, otwarcie je- 
dno pytanie: 

jak wyglądałaby sytuacja w 
poniedziałek, gdyby zastosowa- 
no wtedy metodę, opisaną w 
„Kurjerze Porannym“ w stosun 
ku do dnia pogrzebu? 

A przecie „różnica” koszto- 


-= Polskę życie dziesięciu lu- 
ZL... 


* k 
* 


O samym Krakowie w dniu 
pogrzebu Piszemy raz jeszczę 0- 
sobno. Odpowiedź kraju była je 
dnolita, karna, imponująca. O- 
garnęła „klasę robotniczą, masy 
włościańskie, masy pracowni- 
cze, ruch ludowy, młodzież, ko- 
ła dawnych legjonistów i daw- 
nych peowiaków, Są to łakty o 
znaczeniu ogromnem, Zdajemy 
sobie sprawę z ich wagi i z całej 
odpowiedzialności historycznej 
dla naszego ruchu, która z nich 
wynika, „Głos Narodu” ma słu- 
szność. Nasz ruch nie jest „zni- 


szczony'. Wręcz odwrotnie: 
krzepnie i rośnie. Rozumiemy 
też troskę „Warszawskiego 
Dziennika Narodowego": dą* 
żeń, potrzeb i gniewów polskie- 
go Świata Pracy nie da się za- 
tłamsić antysemityzmem i „| 
bojem rytualnym“. 


CENTRALNY 
ORGAN 


PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ 
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Wydawca: Rada Naczelna P. P. S. 


To jest już pewne. Powtórzę 
więc słowa Jauresa: 3 
„bywają zgony,.. które stają 


się zgonami odkupienia, gdy 
wyrasta z nich nowa moc soli- 
darności Świata wyzyskiwa- 
nych...“ 


M. NIEDZIAŁKOWSKI. 


Zwycięstwo Saliniarzy 


w Wieliczce 


W środę w późnych godzinach 
nocnych zakończyła się konteren- 
cja w Wieliczce pod przewodnić- 
twem p. Inspektora Pracy Czarnie- 
ckiego, w której wziął udział Głó- 
wny Inspektor Pracy, p. Klott, 
przedstawiciele dyrekcji kopalni, 
delegacja robotników oraz Związ- 
ków Zawodowych. 

W rokowaniach ustalono co na- 
stępuje: 


1) „Świętówki”, po dwie w- ty- 
godniu stosowane będą tylko do 
końca czerwca; 

2) węgiel deputatowy wydziela- 
ny będzie stałym pracownikom, 
zaś nowoprzyjętym — po-2 latach. 
Deputat solny: otrzymują wszyscy 
od chwili przyjęcia; 

3) podatek potrącany od: grud- 
nia, ma być zwrócony. 
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„Cena numeru 2O groszy 


t. 4.70 na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 gr. 
nie 1 zaoflarowanie pracy bezpłatnie 


Tajemnice spisku hitlerowskiego 


Ze zbiegłych spiskowców hitlerowcy tworzą „legjon polski“ na granicy 


Władze sądowe na Górnym Ślą 
sku ukończyły śledztwo w spra- 
wie tajnej irredentystycznej orga- 
nizacji hitlerowskiej w wojewódz- 
twie śląskiem. Jak się zdaje, w 
stan oskarżenia postawionych bę 
dzie około 110 osób, przynależ- 
nych. do organizacji spiskowej. 
Proces odbyć się ma już w kwiet- 
niu r. b. 


Obrońcy uwięzionych spiskow- 
ców niemieckich zwrócili się do 
władz sądowych o zwolnienie kil- 
kunastu osób z więzienia śledcze- 
go. Wnioski obrony zostały odrzu 
cone. W uzasadnieniu wniosków 0 
wypuszczenie szeregu spiskowców 
na wolną stopę, adwokaci powo- 
ływali się m. in. na samobójstwo, 
popełnione przez jednego z. przy- 
wódców sprzysiężenia, Pawła Ma- 
niurę, w więzieniu chorzowskiem. 

Ze strony miarodajnej wyjaśnia 


Krwawe zajścia w Czestochowie 


Wczoraj doszło w Częstochowie | brzuch), Stanisław ścigała (ranny: 
do krwawych starć podczas de- | w lewą stopę), Antoni Gontarek 
bezrobotnych przed | (ranny w klatkę piersiową), Feliks | two. Po otrzymaniu danych dokła 


monstracji 


Szczegółów podać narazie nie 
możemy. Władze wszczęły śledz- 


gmachem „Funduszu Pracy”. — | Ścigała (ranny w lewą dłoń), A- dnych postaramy się podać je do 
Sześć osób zostało rannych, ajniela Bartnik (ranna w lewy bok i wiadomości publicznej, 


mianowicie: 
Franciszek Bartucha (ranny w 


lewą rękę) i Lucjan Pietras (ranny 
w szyję). 


Płonąca granica 


Rząd japoński swoje, a armia swoje 


Jeszcze nie przebrzmiała dekla- 
racja premjera japońskiego Hiroty 
o konieczności załatwienia sporów 
z ZSSR w drodze pokojowej a już 
doszło do formalnej bitwy na gra- 
nicy sowiecko - mandżurskiej, za- 
kończonej zresztą wyparciem od- 
działów japońskich z terenu ZSSR. 
W walce padło wielu zabitych i 
rannych. 

Wczoraj japońskie ministerjum 
wojny ogłosiło komunikat, że we 
wtorek rano oficerowie i żołnierze 
japońscy stacjonowani w okolicy 
Chudzum, zostali zaatakowani 
przez oddział sowiecki. Żołnierze 
japońscy odpowiedzieli na ogień 
karabinowy żołnierzy sowieckich i 


cofnęli się o 1 klm. od granicy. Kil 
ku oficerów i żołnierzy odniosło 
rano. Oddział japoński otrzymał 
posiłki w liczbie 20 ludzi. Popołu- 
dniu żołnierze sowieccy ponowili 
atak, na co Japończycy odpowie- 
dzieli ogniem karabinowym. 
Walki ustały z zapadnięciem no- 
cy. Oddziały sowieckie wycofały 
się na północ od Czang - Ling - 
Su. Japończycy cofnęli się również 
Straty japońskie wynoszą dwóch 
oficerów, jednego podoficera i 5 
żołnierzy japońskich oraz jednego 
oficera i trzech żołnierzy mandżur 
skich. ; 


DEJ 
x 
Dziennik „Asahi Szimbun“ dono- 
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„Ardal“ w Lidzie 


Zakończenie strajku 


W związku z długotrwałym straj 
kiem w fabryce wyrobów gumo- 
wych „Ardal“ w Lidzie i usiłowa- 
niami Ministerjum Opieki Społecz- 
nej w kierunku likwidacji zatargu, 
strony wyraziły ostatnio zgodę na 
rozstrzygnięcie sporu drogą orze- 
czenia arbitrażowego. Wobec zgo- 
dy na arbitraż przedstawiciele 
związków zawodowych zadeklaro- 
wali natychmiastowe przerwanie 
strajku. Arbitrem mianowany zo- 
stał decyzją p. ministra Opieki Spo 
łecznej naczelnik wydziału rozjem 
stwa i polityki pracy p. Prenier, 
który w dniu 25 b. m. wydał orze- 
czenie regulujące warunki płacy i 


pracy w fabryce „Ardal“. Orzecze- 
nie przewidziało podwyżkę mini- 
malnych zarobków za dniówki naj 
niższej kategorji oraz ustaliło pła- 
ce minimalne dla poszczególnych 
kategoryj. Ponadto orzeczenie us- 
taliło, że-do pracy winni być przyj 
mowani wyłącznie pracownicy za- 
trudnieni w fabryce do 28 grudnia 
1935 roku. Kolejność przyjmowa- 
nia dotychczasowych robotników 
winna uwzględniać ich kwalifika- 
cje zawodowe, stan materjalny, 0- 
raz stan rodzinny. Orzeczenie prze 
widziało również powołanie w. fa- 


si, że w rozmowie z ambasadorem 
francuskim premjer ` Hirota poru- 
szająć sprawę ratyfikacji paktu 
francusko - sowieckiego, zazna- 
czył, że. pakt ten daje Związkowi 


nia jego sit na Dalekim Wschodzie. 
Hirota wyraził nadzieję, że Francja 
poświęci tej sprawie specjalną u- 
wagę. 

Dziennik zaznacza, że słowa Hi 
roty są wyrazem zaniepokojenia, 
jakie w Japonji wzbudziła ratyfika- 
cja paktu francusko - sowieckie- 
go. 

pyt 

Z Nankinu donoszą, że ostatnie 
sukcesy wojsk czerwonych w pro- 
wincji Szansi, zagrażające powa- 
żnie stolicy prowincji Tajuan, wy- 
wołały w kołach japońskich żywe 
zaniepokojenie. Szczególne zainte 
resowanie wypadkami, rozgrywa- 


jącemi się na terenie prowincji oka 


zują japońskie władze wojskowe 
w Chinach Północnych. Do stolicy 
prowincji przybyła samolotem gru 
pa dziennikarzy japońskich. Rów- 
nież angielski attache wojskowy w 
Chinach wyjechał do Tajuan, ce- 
lem zbadania na miejscu sytuacji. 


 Zwią? głośnie stwierdza, że dotych- 
Sowieckiemu możliwości zwiększe czasowe rozmowy Edena z Rib- 


ja, iż Maniura był jednym z przy- 
wódców spisku antypolskiego, ale 
nie należał do ścisłego sztabu 
sprzysiężenia. Główni przywódcy 
zdołali zbiec na terytorjum niemie- 
ckie. Dochodzenie w sprawie sa- 
mobójstwa ustaliło, iż jego śmier- 
telny zamach samobójczy był 
AKTEM ROZPACZY I PROTESTU 
przeciw stanowisku, jakie wobec 
wykrytego sprzysiężenia zajęły le- 
galnie działające na Górnym ślą- 
sku niemieckie organizacje hitle- 
rowskie. Maniura uznał, iż został 
zdradzony przez rodaków, którzy 
odmówili mu wszelkiej pomocy i 
w atmosferze moralnego odosob- 
nienia targnął się na życie. 

Tajna organizacja hitlerowska 
na Górnym Śląsku nosiła nazwę 
„National - Sozialistische Deutsche 
Arbeiter - Bewegung“ - (NSDAB). 
W pierwszym okresie likwidacji 
spisku aresztowały władze polskie 
około 100 osób, z których następ- 
nie 25 zwolniono. W toku śledz- 
twa liczba aresztowanych wzrosła 
do 110 osób, które zasiądą na ła- 
wie oskarżonych. 

Dzisiaj już nie ulega wątpliwo- 
ści, że członkowie niemieckiego 
sprzysiężenia, zmierzającego do 
oderwania Górnego Śląska od Pol 
ski, należeli w większości swej ró 
wnocześnie do legalnie działającej 
w województwie śląskiem organi- 
zacji hitlerowskiej pod nazwą 
„Jungdeutsche Partei“. Przywódcą 
tej partji, tytułowanym po hitlero- 
wsku „Landesleiter“, jest dr. Wies- 


ner 
CZŁONEK SENATU RZECZYPO- 


SPOLITEJ Z NOMINACJI. 

Bliższe stosunki sen. Wiesnera 
z kierowniczemi kołami dawnego 
BBWR. datują się z lat wcześniej- 
szych. Dr. Wiesner, zanim otrzy- 
mał godność senatora z nominacji, 
był zastępcą burmistrza w Bielsku. 

W ruchu hitlerowskim w Polsce 
brał- udział „Landesleiter* Wies- 
ner jeszcze przed dojściem Hitle- 
ra do władzy w Niemczech. 

W kołach _poinformowanych 
zwracają uwagę, iż organizacja 
spiskowa „National - Sozialisti- 
sche Deutsche Arbeiter - Bewe- 
gung“ pozostawała w bezpośred- 
nim kontakcie 
Z TAJNA POLICJĄ NIEMIECKĄ 

„GESTAPO“. 

Jak się obecnie okazuje, po wy 
kryciu spisku na Górnym śląsku 
przybył specjalnie z Berlina na 
śląsk Opolski szef „Gestapo“, Him 
mler, i wydał zarządzenia nieodzo- 
wne z powodu zdekonspirowania 
sprzysiężenia na polskim Górnym 
śląsku. 

Himmler przydzielił kilkuset spi- 
skowców niemieckich, zbiegłych z 
Polski na terytorjum niemieckie, do 
różnych placówek partyjnych i do 
„Arbeits - dienstu*. 

W niektórych kołach hitlerow- 
skich w Niemczech wysuwany jest 
pomysł, aby ze zbiegów niemiec- 
kich z Polski uformówać kadry 

„LEGJONU POLSKIEGO“. 

Za wzór brany tu jest istniejący 
już w Niemczech t. zw. „łegjon au- 
strjacki*, stormowany z hitlerow- 
ców, zbiegłych z Austrji. (PRESS) 


W Londynie 


Beznadziejne 


Cała prasa angielska jedno- 


bentropem nie pozostawiają 
wiele nadziei na znalezienie 
płaszczyzny porozumienia. 

Wszystkie dzienniki podkre- 
ślają, że Rząd brytyjski przy- 
wiązuje większą wagę do prak- 
tycznych propozycyj na naj- 
bliższy okres przejściowy, ani- 
żeli do propozycyj na dalszą 
przyszłość, które powstaną sa- 
me, o ile uda się stworzyć piła- 
szczyznę porozumienia w okre- 
sie przejściowym. 

Jak informują dzienniki, Eden 
podkreślić miał wobec Ribben- 
tropa, że wysunięcie przez kan- 
clerza Hitlera nowych propo- 
zycyj, które nie zawierałyby 
żadnych ś$warancyj poszanowa- 
nia traktatów, tylko utrudniło- 
by dalsze rokowania. 

* 

Z Londynu donoszą, że wczo- 

raj odbyły się pierwsze rozmo- 
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Jugosławia likwi 


Książę regent Paweł podpisał 
na wniosek Stojadinowicza de- 
kret o amnestji. Zwolnionych zo- 
stało 176 osób, skazanych za po- 
przednich rządów  dyktatorskich 


vryce delegacji robotniczej. (PAT) |e więzienie i: pozbawienie: praw 


obywatelskich. 


duje dyktaturę 


Amnestja ta, obok innych za- 
rządzeń Rządu jugosłowiańskie- 
go, ma 'na celu przyśpieszenie li- 
kwidacji dyktatury i powrót do 
swobód - demokratycznych w Ju- 
gostławji. (Press). 


rozmowy 


wy między przedstawicielami 
angielskiego sztabu generalne- 
go i delegatem sztabu francus- 
kiego, gen. Schweiss$gutem, w 
których uczestniczył również 
attache wojskowy ambasady 
francuskiej w Londynie, gen. 
Voruz. Rozmowy, które rozpo” 
częły się o godz. 16 popołudniu, 
trwały przeszło godzinę. 


++ 
* 


Izba Lordów prowadziła wczo- 
raj popołudniu dyskusję nad 
sprawą podziału surowców. W : 
dyskusji zabrał głos podsekretarz 
stanu do spraw kolonij lord Ply- 
mouth, podkreślając, że Włochy i 
Niemcy mają możność prowadze- 
nia handlu z kolonjami brytyjskie- 
mi na warunkach zupełnie takich 
samych, co Anglja. Oba te kraje 
mogą również w pewnej mierze 
wysyłać swych obywateli do ko- 
lonij angielskich. Rząd brytyjski 
nie uchyla się od omawiania spra- 
wy kolonij, lecz obecne negatyw- 
ne stanowisko Niemiec w roko- 
waniach międzynarodowych - nie 
wróży — jak się zdaje — korzy- 
stńych wyników dyskusji nad za- 
gadnieniami kolonjalnemi. Niem- 
cy, Włochy i Japonja w rzeczywi- 
stości nie pragną równouprawnie- 
nia dla swych qpywateli, lecz wy- 
łącznych praw na pewnych tery- 
torjach. 


c 


Opuszczamy dworzec. Kraków 
kąpie się w blaskach wiosennego 
słcńca Ulice miasta przedstawiają 
niecodzienny widok. Niema na 
nich niebieskich, krakowskich 
tremwajów, niema ani jednej tak- 

« sówki. Widać, odrazu, że ogłoszo” 
na przez OKR. PPS. i przez Radę 
Zawodową przerwa w pracy dla 
uczczenia poległych jest powszech 
na. O strajku i o tem, że czas już 
udęwać się na pogrzeb ogłoszą 
nam za chwilę przeciągłe ryki sy- 
ren wszystkich fabryk. 

Wraz z nami wylega na ulice 
masą ludzka, spiesząca z podmiej 
skich pociągów. Tłumy stają przed 
wielkimi plakatami w czarnych ob 
wódkach. To klepsydry, wydane 
przez PPS., wzywające do pow- 
szechnej przerwy pracy i do u- 
działu w pogrzebie. 


Ktoś głośno odczytuje treść pla į 


W sali cisza, choć znajduje się 


jomych, towarzyszy pracy. Moc 
zieleni, _ wieńców, czerwonych 
sztandarów. Filary otoczone czer- 
wonemi wstęgami. 

"Przez całą noc przez „Dom Gór 
ników“, gdzie na widok publicz- 
ny wystawione były zwłoki prze- 
ciągały tysiące robotników i miesz 
kańców Krakowa, by oddać hołd 
poległym. Straż przy trumnach 
pełnili Czerwoni Harcerze i Młos 
dzież Robotnicza. / 


Punktualnie o g. 10 r. robotniczy 
| chór „Lutnia” intonuje „Salve Re- 
gina“. Robotnicy na swych bar- 
kach wynoszą trumny. Jedna za 
drugą, jedna za drugą. — Za tru- 
mnami idzie rodzina. Wreszcie wy- 
noszą ósmą trumnę. Długi, długi 
korowód. 


w: niej kilkaset. osób, rodzin, zna- 


katu, by znali ją ci, którzy, stojąc £ Zgromadzonym tłumem wstrząsa 
zuala, dojrzeć liter nie mogą. Pa- głośny szioch. Zagłusza on tony za 
dają słowa, złe, ostre słowa. Za-|łobnych pieśni. Wokół nas widzi- 
ciskają się pięści, zaostrzają się;my zapłakane twarze. Płaczą nie- 


gniewnie rysy twarzy. Kobiety 
wyjmują chusteczki, by otrzeć mo- 
kre oczy. 

Słychać cyfry: „lat 17“, „lat 21" 
„iat 22"... „Jacy młodzi“ — wyry- 
wa się z czyjejś piersi. A potem 
komentarze, czem mogli by być, 
że życie przed nimi stało otworem 
że wiele zdziałaćby mogli dla ro- 
dziny, dla klasy robotniczej, dla 
narodu, dla ludzkości. 

4+ 


Nie ma taksówek ani tramwa- 


jów. Wsiadamy więc w dorożkę, |. 


chcąc jaknajprędzej znaleźć się 
w Domu Żałoby, skąd ma ruszyć 
kondukt. Jedziemy do Domu Gór- 
ników na ul. Krasińskiego. 

Poczciwy fiakier krakowski w 
swym charakterystycznym meloni 
ku wszczyna z nami rozmowę. — 
Wcale się nie krępuje, że nas nie 
zna, rozmawia z nami szczerze, 0- 
twarcie, nie kryjąc swych uczuć. 

Zawracamy we Florjańską, by 
starym szlakiem przejechać przez 
cudowny Rynek krakowski, nacie 
szyć oczy widokiem smukłej wie- 
ży Marjackiej, popatrzeć choć w 
przelocie na Sukiennice. 

Na ul. Florjańskiej widzimy sze” 
reg wybitych szyb, dotąd nie 
wprawionych. Patrzymy na szyl- 
dy. Odrazu orjentujemy się, ile 
kłamstwa jest w tym, że bicie 
szyb miało charakter antysemic- 
ki. Nazwiska właścicieli sklepów 
różnej narodowości mówią same 
2a siebie. Potwierdza to nasz fia- 
kier: „Gdy policja atakówała 
(używała słowa bardziej dosadne- 
go) robotnicy rzucali kamieniami 
na lewo i prawo. Stąd wybite szy 
by. Rabunku zupełnie nie było. —- 
Dopiero potem z dwuch czy 3-ch 
sklepów jakieś złodziejaszki ścią- 
gnęły parę drobiazgów" 


Jest przed dziewiątą. Ulicami 
miasta ciągną w szeregach liczne 
grupy robotnicze według zawodów 
Na ulicach miasta niema ani jed- 
nego policjanta. Panuje całkowi- 
ty spokój. Twarze spieszących na 
ul. Krasińskiego ludzi są poważ- 
rne, smutne. Dojeżdżamy do celu. 
Na ul. Krasińskiego wjechać nie- 
sposób. Zawalona jest masą ludz- 
ką. Z trudem -przeciskamy się 
przez tłum do Domu Górników. 
Po drodze słyszymy słowa: „Aresz 

, tewanych jeszcze nie zwolniono“. 

Jest ich kilkudziesięciu. 

EJ 


Przechodzimy koło grupy robot 
niczej fabryki „Semperit“. Mają 
ze sobą piękny wieniec dla pole- 


głvch. Tu dyskusja dotyczy wy-; 


padków w nocy z piątku na sobo- 
tę, kiedy to policja usuwaia oku- 
*"pujących fabrykę robotników z 
terenu fabrycznego. 

se ae 


x% 

W dużej sali „Domu Górników“ 
na parterze stoi obok siebie osiem 
czarnych drewnianych trumien. — 
Padli w różnych punktach miasta 
Teraz jeden leży obok drugiego.-— 


I OSTRZEŻENIE 


Nikczemny fałszerz podrabia nasz 
KREM ODPIEGOW 
w takich samych pudełkach. Praw- 
dziwy tylko z napisem 


Dr. ORGLEY, London 


tylko kobiety. Widzimy łzy na bru 
„zdami zoranych twarzach starych 
| robotników. 

Szeroka Aleja Krasińskiego za- 
lana jest zwartym tłumem ludz- 
kim. Nie widać końca ni początku. 
Dziesiątki tysięcy ludzi, las sztan- 
darów, dziesiątki wieńców. — W 
pobliskich ulicach też tłumy. 

Kondukt pogrzebowy rusza. Za- 
łobne marsze grają na zmiany ro- 

botnicze orkiestry. 
kg 
Prowadzi kondukt bojowy sztan 
dar PPS., za nim idą przedstawi- 
ciete władz partyjnych i zawodo- 
wych z Warszawy i Krakowa. — 
Potem sznur długi delegacji, nio- 
sących kilkadziesiąt wieńców od 
związków zawodowych, fabryk 
grup. — Jeden skromny wieniec z 
krótkim, ale jakże wymownym na- 
pisem: ,„Jóźkowi — narzeczona*.-— 
Miał lat 21. 
Za wieńcami zwarta grupa tepos 
czących, czerwonych sztandarów i 
wstrząsający widok niesionych na 


—. 
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“POLONIA” 
Posiedzenie Sejmu 


Uchwalenie pełnomocnictw 


W czwartek Sejm udzielił Rzą- 
dowi pełnomocnictw na okres 
międzysesyjny. 

Przy tej okazji panowie posło- 
wie nieomieszkali dać upust swej 
elokwencji. Potoczyła się długa 
dyskusja, w której panowie po- 
słowie bronili autorytetu Sejmu i 
swojego prestiżu. Dziwiono się 
takiemu rodzajowi „współpracy“, 
kiedy to Rząd woli pracować w 
drodze dekretowania. Były nato- 
miast inne głosy, które właśnie 
współpracę Sejmu z Rządem poj- 
mują jako udzielanie Rządowi 
pełnomocnictw, kiedy zażąda i na 
co zażąda. 

Dla słuchacza, który pierwszy 
raz przysłuch/%ał się mowom po- 
selskim, sprawa udzielenia Rzą- 
dowi pełnomocnictw mogła się 
wydawać przepadłą. Jednakże o- 
gromna większość nowego Seimu 
nie jest tak bezwzględnie „opozy- 
cyjna* i po każdem „aczkolwiek“ 
zawsze następuje „ale“ i robi to, 
czego Rząd się domaga, w naj- 
lepszym razie ociągając się. 

Pomimo więc bardzo wielkiego 
oburzania się na podkopywanie 
autorytetu Sejmu, podczas głoso- 
wania nad pełnomocnictwami sie- 
działo zaledwie kilkanaście, naj- 
wyżej 20 osób, wśród nich pos. 
Żeligowski. Reszta głosowała za 
pełnomocnictwami. 

PRZEBIEG POSIEDZENIA. 

Referent przedstawił poprawki 
wprowadzone do projektu rządo- 
wego przez komisję. Mianowicie 
komisja wprowadziła w art. 1 po- 


ramionach towarzyszy ośmiu tru- 
mien. 

Za trumnami zapłakane rodziny, 
a dalej bez końca ciągnące się ó- 
semki organizacyj robotniczych 
publiczności. — Nad całym pocho- 
dem powiewają czerwone sztanda- 


dy. 


/ Nietylko robotnicy z Krakowa 
biorą udział w pogrzebie, 1500 
przyszio ich piechotą z Wieliczki. 
Przyjechali licznię z Tarnowa, Ska 
winy, Glinika, Chrzanowa, z całej 


Solidarność Polski 


Str. 


bliższej i dalszej okolicy. Jest dele- 
gacja z odległego stosunkowo Za- 
głębia. — Masowo przyśzli chłopi 
z okolicznych wsi. — Razem kro- 
czą chłop i robotnik. Realizuje się, 
krzepnie pod wpływem wypad- 
ków „Front Ludowy“. — Obok 
przedstawicieli PPS. i Zw. Zawo- 
dowych kroczy delegacja Stronni- 
ctwa Ludowego z prof. Kotem, 
Szczepańskim, Bieleninem na cze- 
ie. 


Obok robotników idą akademi- 


Pracującej 


cy: Zw. Niezależnej Młędzieży So- 
cjalistycznejj Akademicka  Mło- 
dzież Ludowa, Legjon Nłodych. — 
Nietylko akademicy levicowi od- 
dają hołd poległym. Wi pochodzie 
wdizimy wielu inteligertów z gru- 
pa literatów lewicowych na czele. 

Ile kroczy w pochodzie? Trudno 
obliczyć. . 

Ale więcej niż w samym pocho- 
dzie stoi ludzi na całej trasie po- 
chedu na chodnikach. Nie są to o- 
bojętni widzowie, zwykli ciekaw- 


W dniu pogrzebu robotników krakowskich 


Nadchodzą dalej wiadomości o | chodnie przez zachowanie „minu- 


manifestacjach solidarności Polski 


ty milczenia” i zdjęcie czapek z 


Pracującej w godzinach pogrzebu | głów stwierdzili solidarność z ro- 


krakowskiego we środę. 
Na 
_ GÓRNYM ŚLĄSKU 
oubyły się w szeregu miejscowo- 
ści zebrania żałobne. Na domach 
wszelkich organizacyj i instytucyj 
robotniczych wywieszono chorąg- 
wie, okryte kirem. Wszędzie na- 
strój powagi i skupienia. 
WE LWOWIE. 
Wiadomości o zajściach krakow 
skich wstrząsnęły całą opinją ro- 
botniczą. Na polecenie OKR. P. 
F. S. we wszystkich związkach za 
wodowych postanowiono wstrzy- 
mać pracę w chwili rozpoczęcia 


botnikami krakowskimi. Na Wa- 
łach Hetmańskich zgromadziły się 
większe tłumy manifestantów, któ 
re, przeciągały ulicą Legjonów. 

Manifestacje trwały do południa 
poczem w lokalach robotniczych 
odbyły się ttumne zgromadzenia— 
na których złożono hołd walczą- 
cym robotnikom krakowskim. 

W TARNOWIE. 

Stanęły wszystkie przedsiębior- 
stwa, począwszy od małych war- 
sztatów krawieckich, a skończyw- 
szy na wielkich fabrykach. O go- 
dzinie 10-tej zahuczały syreny fa- 


a oznajmiając klasie pracują- 


pogrzebu w Krakowie. Stanęty na|cej Tarnowa, że należy porzucić 


kilka minut tramwaje. Dorożki sa- 
inochodowe syrenami dały hasło 
do rozpoczęcia manifestacji. Prze- 


pracę. Wyruszyły masy robotni- 
ków, zdążając gromadami do punk 
tów zbornych, w których odbyły 


Sytuacja na froncie 


Marsz. Badoglio donosi: na fron 
cie erytrejskim lotnictwo rozwija 
ożywioną działaność * Na froncie 
somalijskim nie zaszło nic godne- 
go zanotowania. 


+ 

+ 
Do Chartumu nadeszły wiado- 
mości, że ci, którzy dali się namó- 
wić agentom włoskim na pracę za- 
robkową w Erytrei i Somalji, te- 
raz coraz częściej z narażeniem 
życia uciekają stamtąd, a mniej 
zdecydowani rozmaitemi sposoba- 
mi nadsyłają rozpaczliwe listy. 
Włosi płacą dobrze, ale utrzyma- 
nie jest bardzo drogie (na skąpe | 


prawki, wstawiając słowa: „w ra- 
zie nadzwyczajnych konieczności”, 
oraz postanowienie, że pełnomoc- 
nictwa obowiązują od dnia na- 
stępnego po zamknięciu sesji 
zwyczajnej. Prócz tego w art. 1 u- 
mieszczono słowa, które wyłącza- 
ją z pełnomocnictw nakładanie no- 
wych obciążeń na ludność. Dal- 
szą część poprawki, żeby wyłą- 
czone było także prawo zaciąga- 
nia przez Rząd nowych zobowią- 
zań finansowych, została przez 
komisję odrzucona. 

Bardzo ostro sprzeciwił się peł- 
romocnictwom pos. Szczepański. 

Pos. Żeligowski odmawia Rzą- 
dowi pełnomocnictw nie z chęci 
dokuczenia Rządowi, lecz dlatego, 
że Sejm nie ma prawa  zrzekać 
się odpowiedzialności, której nie 
należy spychać na drugiego. Cho- 
dzi mówcy także o autorytet Sej- 
mu, a wreszcie nie widzi u Rządu 
planu gospodarczego. 

Wrazie potrzeby można Sejm 
zwołać i posłowie zjadą się w 
ciągu jednego dnia. „A jeżeli po- 
trzeba będzie — powiada p. ge- 
nerał — my tu łóżka postawimy i 
będziemy nocowali“. Ma żal do 
Rządu, że nie wierzy we własne 
siły i siły narodu. 

ZMIENIĆ KONSTYTUCJĘ. 

Pos. Morawski z Krosna po- 
wiada: 

„Po otwarciu Sejmu, z miejsca 
zrezygnowaliśmy z naszych prac na 
rzecz Rządu, żeby umożliwić Rzą- 
dowi wykonanie programu gospo- 
darczego, który nam przedstawił. 


życie ledwo starcza 30 funtów), 
zaś wysyłać do kraju rodzinnego 
można najwyżej 6 funtów mies, 
Wszyscy zwerbowani są właści- 
wie pod stałym nadzorem policji. 
BRASCO A ZA RAZA. E PAOUEZ D 


Będą jednak ułaskawieni 


Havas dowiaduje się, iż płk. 
Welczew i mjr. Stanczew, skazani 
na śmierć za usiłowanie zorgani- 
zowania zamachu stanu w paź- 
dzierniku 1935 r., będą ułaskawie- 
ni. Kara śmierci zostanie zamie- 
niona na karę dożywotniego wię- 
zienia. (PAT) 


Do budżetu podeszliśmy jedynie z 
punktu widzenia gospodarczego, po 
zostawiając na uboczu kwestje po- 
lityczne i uchwaliliśmy go w brzmie 
niu rządowem. Jeden jedyny mo- 
ment, w którym Sejm wykazał swo 
ją wolę, to była wola innego prze- 
rachowania emerytur. (dz wróci- 
cimy do społeczeństwa, będa emy 
zmuszeni mu pow.edzieć, że w tym 
jednym wypadku, kiedyśmy chcieli 
bronić jego interesów, bronić nam 
ich nie dano*. 

Zapowiada głosowanie przeciw- 
ko pelnomocnictwom. 

MOWA PREMJERA 
KOŚCIAŁKOWSKIEGO. 

Fo przemówieniach jeszcze kil- 
ku mówców zabrał głos premier 
Kościałkowski, który zapewnił, że 
nie leży w zamiarze Rządu korzy- 
stanie z pełnomocnictw w spra- 
wach, które mogą być rozstrzyg- 
nięte bez uszczerbku dla interesu 
publicznego na normalnej drodze 
ustawodawczej. 

P. Premjer zapewnia, że Rząd 
daleki jest w tej chwili od myśli 
wprowadzenia nowych, ciężarów. 

Skolei p. premjer polemizuje z 
wywodami mówców, broniących 
„prestiżu Sejmu“ i odpowiada pos. 
Żeligowskiemu na zarzut niewiary 
Rządu we własne siły i siły Naro- 
du. 

Gen. Żeligowski odpowiada, że 
chodziło mu o niewiarę w gospo- 
darcze siły narodu. 

GŁOSOWANIE. 

W głosowaniu ustawę o pełno- 
mocnictwach przyjęto w II i III czy 
taniu z poprawkami komisyjnemi. 


się zgromadzenia. I tak na placu 
przed Domem Robotniczym odby- 
ło się wielkie zgromadzenie, na 
którym przemawiało szereg mów- 
ców, równocześnie odbyło się ta- 
kie samo zgromadzenie na placu 
przy ul. Lwowskiej, gdzie olbrzy- 
mie masy zapełniły plac po brze- 
gi, oraz na Rzędzinie, Osobne 
zgromadzenie odbyło się w Krzy- 
żu dla robotników z Tartaku i 
Krzyża. Po południu o godzinie 
3-ej odbyło się w sali ZZK. żało- 
bne zgromadzenie pracowników 
kolejowych, w wypełnionej po 
brzegi sali kolejarze oddali hołd 
ofiarom krakowskim. W zgroma- 
dzeniach wzięło udział około 8 ty- 
sięcy ludzi. Wieczorem odbyło się 
posiedzenie Rady miejskiej miasta 
Tarnowa, na którem tow. prof. K. 
Ciołkosz postawił wniosek o ucz- 
czenie zabitych robotników na u- 
licach m. Krakowa. Po złożeniu 
wniosku radni opuścili posiedzenie 
Rady miejskiej. 


Nybryk p. Starzyńskiego 


Pan prezydent stolicy, Stefan 
Starzyński, wykazał niezwykle du 
żŻo... taktu. Oto w dniu pogrzebu 
ofiar krwawych wypadków kra- 
kowskich, kiedy kilkadziesiąt ty- 
sięcy robotników z całej Polski 
zjechało się do Krakowa, by ucz- 
cić pamięć tragicznie poległych 
braci - robotników, pan Starzyń- 
ski napada na robotników. 


Jak doniosła prasa  „sanacyj- 
na“, na ostatniem posiedzeniu Ra- 
dy Miejskiej stolicy p. prezydent 
komisaryczny 


„wyraził potępienie dla tych pra 
cowników użyteczności publicznej, 
którzy w środę wstrzymali się od 
pracy dla demonstracji. Tego ro- 
dzaju demonstracje szkodzące in- 
teresom ludności, nie powinny 
mieć miejsca”. 


Pozwałamy więc sobie powie- 
dzieć kilka słów pod adresem p. 
Starzyńskiego. Przedewszystkiem: 
półgodzinne wstrzymanie się od 
pracy o godzinie 10-tej rano, w 
momencie, kiedy Kraków składał 
do grobu zwłoki niewinnych ofiar 
w niczem nie szkodzą ani intere- 
som ludności stolicy ani interesom 
Zarządu Miasta. 

Jeżeli Warszawa robotnicza da- 
ła wyraz swemu smutkowi i żalo- 
wi przez wstrzymanie się od pra- 
cy, to niewątpliwie chciała w ten 
sposób postąpić i „potępianie” u- 
czucia żalu z powodu śmierci 8 
ludzi jest świadectwem czegoś, co 
trudno nazwać po imieniu. 

P. Starzyński zapomniał widocz 
rie, że nie wolno mu występować 
w imieniu ludności Warszawy, bo 
nie jest przez nią wybranym, lecz 
mianowanym na krótki czas tym- 
czasowym prezydentem. Tylko 
brak prawdziwych reprezentantów 
ludności stolicy uchronił p. Sta- 
rzyńskiego od wysłuchania odpo- 
wiedzi na jaką sobie całkowicie za 
służył. 

I druga rzecz. Jeżeli p. minister 
Raczkiewicz, zwierzchnik p. Sta- 
rzyńskiego, daje wyraz ubolewa- 
niu spowodu „smutnych wypad- 
ków, które głębokim refleksem o- 
dezwały się w całej Polsce", to 
chyba p. Starzyński nie powinien 
ujawniać innych uczuć „Swoich 
własnych“. 

Warszawa robotnicza zapamię- 
ta to sobie. 

— 


scy, czy gapie. Nie, cl co stoją tak- 
że całym sercem, wszystkiemi swe 
mi uczuciami złączeni są z idące- 
mi. / 

Cała ulica płacze na widok zbłi- 
żającego się korowodu trumien. 
Niema metra, na którym nie widać 
by było kobiety z chusteczką przy 
twarzy, lub mężczyzny ze łzami w 
oczach. Od czasu do czasu słychać 
głośny szloch, czy jęk. Z trotua- 
rów na trumny padają kwiaty. 

Gdy zamilkną orkiestry, albo 
gdy skończy swe pieśni ustawio- 
ny po drodze na plantach chór „Ha 
sto“ ulicę zalega cisza, zupełna, 
grobowa niemal cisza. 

Mijamy plac przed dworcem. Tu 
tysiące oczekują na pogrzeb. Kor 
nie schylają się głowy. 

‘Przez całą długą trasę pochodu 
stoją tłumy. Ile ich jest, — nie prze 
liczyć. Tylko dzieci i starcy zosta- 
li w domach. 

Przez całą drogę marszu niema 
ani jednego policjanta. Wzorowy 
porządek utrzymuje milicja PPS. i 
milicja zawodowa, składająca się 
z 1.500 ludzi. Milicje ma każda gru 
pa. Ogólną służbę pełnią sprawnie 
tramwajarze w mundurach. 

Po trzech godzinach marszu 
docieramy do bram cmentarza. 
Milicja z trudem, ale skutecznie 
powstrzymuje pragnące dostać się 
na cmentarz masy. Wpuszczają 
tylko delegacje. A jednak na 
cmentarzu zbiera się z 10.000 o- 
sób. Obok dużego, przeraźliwie 
dużego, wykopanego dołu, który 
ma być wspólną mogiłą dla ośmiu 
poległych za wspólną sprawę — 
składają  strudzeni towarzysze 
trumny. Nieśli je wszak przez ca- 
łą drogę, aż do miejsca ostatnie- 
go spoczynku. 


Grabarze spuszczają trumny do 
dołu. Kilka kobiet mdleje. Czarne 
trumny stoją obok siebie, blisko 
jedna drugiej. Cały wielometrowy 
dół jest nimi zapełniony. Wstrzą-/ 
sający Widok, dużo tego, dużo, o 
wiele za dużo. 

Kolejno na wzniesieniu stają 
mówcy z tow. tow. Arciszewskim 
i Stańczykiem na czele. Ciężko 
jest mówić. Jakież słowa oddadzą 
ogrom tej tragedji. Czy wszystko 
można powiedzieć do ludzi zbo- 
lałych, lub gniewnych, o tem, dla- 
czego się tak stało? 

Pochyliły się nisko czerwone 
sztandary nad otwartemi mogiła- 
mi. Jeszcze chór odśpiewał żało- 
bne pieśni, jeszcze orkiestra ode- 
grała rewolucyjne hymny i z rąk 
zgromadzonych poczęły się sypać 
na trumny grudki ziemi. 

Pogrzeb skończony, lecz nie- 
skończona wałka. 

.. 

Długo, długo, już po zasypaniu 
trumien nad bratnią mogiłą stali 
robotnicy krakowscy. 

ST. DUBOIS. 
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Pokwitowania 


Dia rodzin po robotnikach pole- 
głych w Krakowie dn. 23.. 
Stefan Golański zł. 2. 

O. E. zł. 10. 

S. S. zł. 10. 

Zebrane bezimiennie zł. 8. 

A. Ostrowski zł. 5. 

Z. Jaworska zł. 2. 

Pracownicy „Społem“ Związku 
Spółdz. Spoż. I część zbiórki 
zł. 29.50. 

Na oc 
więźniom politycznym. 

Zarząd Związku Zaw. Drukarzy 
zł. 20, ofiarowane na strajk dru- 
karzy na wiecu w dn. 2 marca r.b. 


Drobne kłopoty 
domowe znikną 


jeśli zapobiegliwa pani domu a- 
trzy się w kostki buljonowe KNORR. 
Era KOA, PORZ one 
obre usługi, gdyż p 

kostki do wrzącej wody przyrządzić 
można w ułamku minuty wyborny i 
nieprzesolony buljon. Poza tem kost- 
ka buljonowa KNORR nadaje się dos- 
konale s ij żyw nę s wszel- 
kiego rodzaju zup, sosów jarzyn. 
Również salatki, ryby, makarony, KA 
szki i t. p., zyskują na sma- 


ku po dodaniu k buljonowych 
KNORR. Dlatego też każda przezor- 
na gospodyni, która dba o treściwe i 
smaczne potrawy, posiadać będzie sta 
le zapas kostek buljonowych KNORR. 
Cena ich w poręcznem opakowaniu pa 
3 sztuki, wynosi tylko 80 groszy. (x); j 
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Manifest wspólny 


Miedzynarodówki Socjalistycznej 


1 Międzynarodówki Zawodowej 


Depesze podały w skrócie ma- 
nifest  Międzynarodówek robotni- 
które obradowały w tygod- 


„puczu“ z 7-go b. m. W obradach 
wzięły udział zarówno Międzyna- 
rodówka Socjalistyczna, jak Zawo- 
dowa. Jako dokument polityczny, 
określający stanowisko dwóch naj 
większych 


Pokój świata jest znowu poważ 
nie zagrożony. Dyktatura hitlerow 
ską usiłuje ponownie osiągnąć swe 
cele przez łamanie swych zobowią 
zań. Złamano nietylko Traktat 
Wersalski, ale także układ locar- 
neński. Układ ten Niemcy podpi- 
sały dobrowolnie, a niedalej niż w 
maju r. ub. Hitler sam uznał go za 
wiążący. 

Międzynarodówka Robotnicza 
W NAJSUROWSZY SPOSÓB PO- 
TĘPIA TEN ZUCHWAŁY KROK. 

Konierencja obu Międzynarodó- 
wek stwierdza z zadowoleniem, iż 
Liga Narodów potępiła złamanie 
układu. Tego rodzaju poderwanie 
w stosunkach międzynarodowych 
dobrej wiary może zniszczyć zau- 
fanie do układów międzynarodo- 
wych i do całego systemu bezpie- 
czeństwa powszechnego. 


Cel tego ostatniego pogwałcenia 
układu jest jasny. Jestto wstęp do 
ufortyfikowania strefy  zdemilita- 
ryzowanej i założenia baz lotni- 
czych, jako części przygotowań do 
ataku na państwa pokojowe Za- 
chodu i Wschodu. 

Pretekstem do złamania uroczy- 
stego zobowiązania jest to, że u- 
kład francusko - sowiecki jest 
sprzeczny z układem locarneńskim, 
Na to istnieje proste wyjście. 

Hitler odnowił w r. 1933 dobro- 
wolną zgodę swych poprzedników 
na orzecznictwo stałego Trybuna: 
łu Sprawiedliwości Międzynarodo- 
wej w Hadze. Niech więc sporna 
sprawa pójdzie do Trybunału. 

Ale we wszelkich dyskusjach z 
wysłannikami Hitlera państwa po- 
kejowe Ligi będą tą stroną, która 
wyznaczy agendy i linje postępo- 
wania. HITLEROWI NIE MOŻNA 
POZWOLIĆ NA DYKTOWANIE, 
jakie propozycje mają być rozpa- 
trywane, a jakie nie. 

Pokój świata jest zagrożony. Mu 
simy oprzeć cywilizację na trwa- 
łej podstawie. Jest jeden tylko śro 
dek, który może to zabezpieczyć. 
Musimy zdecydowanie organizo- 
wać BEZPIECZEŃSTWO POW- 
SZECHNE. 

Zasady Locarna muszą być 
wzmocnione I ROZSZERZONE i 
możliwie najszerzej zastosowane 
przez Ligę Narodów. 

POKÓJ JEST NIEPODZIELNY. 

Wszyscy muszą bez wahania po 
śpieszyć na pomoc każdemu pań- 
stwu zaatakowanemu i w tym'ce- 
lu musi być zawarty układ. Układ 
ten winien przewidywać szybkie i 
zjednoczone poparcie każdej ofia- 
ry napadu. 

Układ winien być powszechny i 
otwarty dla każdego, zgodnie z zą 
sadami Ligi, a więc NIE MOŻE WY 
ŁĄCZAĆ ROSJI SOWIECKIEJ, jak 
tego chce Hitler. 


Międzynarodowy ruch robotni- 
czy stwierdził w zatargu włosko- 
abisyńskim i potwierdza to pono- 
wnie, żę jest gotów wziąć na sie- 
bie w pełni ryzyko i odpowiedzial 
ność zą taką powszechną organi- 
zację pokoju, 

Ryzyko to jest o wiele mniejsze, 
niż przy każdej innej polityce. Każ 
de odosobnienie, lub dawny system 
sojuszów wojskowych, prowadzi 
do wojny. 

Zuchwałe agresje nie mogą być 
odparte przez apele moralne. KAŻ- 
DY EWENTUALNY NAPASTNIK 
MUSI SIĘ SPOTKAĆ Z PRZYTŁA- 
CZAJĄCĄ PRZEWĄGĄ SIŁY. 

W tym celu wszystkie narody 
muszą złożyć odpowiednią daninę, 
zgodnie z ustalonym planem. 

Zbrojenie narodów winno być 
regulowane z tego punktu widze- 
nia. 


Jedyną nadzieją, zapewniającą 
wydatne zmniejszenie gnębiącego 


systemu bezpieczeństwa powsze- 
chnego. 

Uchylenie prywatnej produkcji i 
handlu bronią uczyniłoby to bez- 
pieczeństwo jeszcze bardziej sku- 
tecznem. 

Hitler pragnie teraz przekreślić 
swe zamiary napastnicze przez za- 
pewnienia o swej dobrej woli. Hi- 
tler chce uchodzić za twórcę poko- 
ju. 

Może on dowieść szczerości 
swych propozycyj, jeżeli zgodzi się 
przystąpić razem z innemi naroda- 
mi do ograniczenia zbrojeń drogą 
układu międzynarodowego i odda 
nia ich międzynarodowej kontroli. 

KONWENCJA O BEZPIECZEŃ- 
STWIE POWSZECHNEM DROGĄ 
POMOCY WZAJEMNEJ I ROZ- 
BROJENIA TWORZYŁABY POD- 
STAWĘ, na której Liga Narodów 
zaprosiłaby Niemcy do rokowań 
na równej stopie, celem zawarcia 
układu wzajemnego. Odmowa oz- 
naczałaby stały zamiar zakłócenia 
europejskiego porządku i pokoju. 

Obowiązkiem rządów i narodów 
byłoby wtedy ORGANIZOWANIE 
POKOJU BEZ SHITLERYZOWA- 
NYCH NIEMIEC i przedsiębranie 
wszelkich środków bezpieczeństwa 


powszechnego, niezbędnych do u- 
trzymania pokoju. 

Trwały pokój może się opierać 
jedynie na sprawiedliwości społe- 
cznej i na usunięciu ekonomicz- 
nych przyczyn wojny. Dlatego do- 
magamy się zdecydowanego wy- 
siłku, któryby usunął te przyczy- 
ny. 

Mechanizm Ligi Narodów wi- 
nien być rozwinięty tak, by umo- 
żliwiona była swobodna i systema 
tyczna dyskusja nad zagadnienia- 
mi ekonomicznemi, a skuteczną 
akcją osiągnięto podniesienie 
stopy życiowej robotników na ca- 
łym świecie. 

Wzywamy z naciskiem wszyst- 
kich robotników do wytężenia 
Sił celem zwalczania wszędzie fa- 
szyzmu i propagowania socjaliz. 
mu. 

Wzywamy wszystkich przyja- 
ciół wolności i pokoju do energi- 
cznej i wytrwałej kampanji prze- 
ciw wojnie. 

Musimy rozwinąć poczucie Soli- 
darności międzynarodowej. 

Oddziały nasze winne uczynić 
wszystko co w ich mocy, by zjed- 
noczyć w największym wysiłku 
wszystkich ludzi dobrej woli. 


Przegiąd prasy 


„TRIUMF* DZIEŁA P. SŁAWKA, 

Jak wiadomo, ukraińskie stron- 
nictwa mieszczańskie brały udział 
w wyborach wrześniowych i wpro 
wadziły do Sejmu i Senatu przy- 
dzieloną im liczbę posłów i sena- 
torów. Dowodzi to, że pogodziły 
się z nową ordynacją wyborczą 1 
nowym regulaminem sejmowym. 


Ale oto upłynęło zaledwie Kilka: 


miesięcy i dziennik „Diło”, organ 
stronnictwa „Undo“, tak charakte- 
ryzuje nowy Sejm w związku z 
dyskusją o uboju: 

„leszcze nigdy tak jaskrawo jak 
przy tej sposobności nie okazało 
się, jak ostatnia ordynacja wybor- 
cza i obecny regulamin sejmowy, 
jak wogóle cała struktura sejmowa 
nie wytrzymuje życiowej próby. 
Pokazało się, że próba tak zwanych 
grup regjonalnych i fachowo parla 
mentarnych niema najmniejszego 
praktycznego znaczenia. Nie usuwa 
możliwości, ażeby Sejm stał się po 
wodem dla najcięższych kłopotów 
dla Rządu i że może nawet wnieść 
zamieszanie w koła rządowe i wy- 
woływać niepotrzebne częściowe 
przesilenia. Po skasowaniu podzia- 
łu na ideologiczne zdyferencjono- 
wane kluby parlamentarne, któ- 
rych rzecznicy występowaliby w 
imieniu kolektywu, sejmowy regu- 
lamin daje możność wszystkim po- 
słom stawiania wniosków, przy- 
czem wyraźnie podkreśla, że każ- 
dy wnioskodawca ma występować 
tylko we własnem imieniu, oczy- 
wiście, że dotyczy to także prze- 
mówień. Dotąd byliśmy tylko świad 
kami powodzi mów, z którą dare- 
mnie walczą marszałkowie Sejmu 
i Senatu. Obecnie przy wniosku w 
sprawie zakazu uboju rytualnego 
byliśmy świadkami, że w praktyce 
może się zdarzyć również, że po- 
słowie występują z wnioskami, któ 
re zaskakują Rząd i narzucają mu 
nietylko ciężar pracy, ale i masę 
kłopotów". 

Zauważono, że p. Sławek, po- 


ZAKULISOWA GRA 

Co pewien czas bądź ze szpalt 
pewnego odłamu prasy „sanacyj- 
nej“, bądź z trybuny sejmowej pa- 
dają głosy dopingujące panów po= 
słów do podniesienia autorytetu 
nowego Sejmu. To. podnoszenie 
autorytetu ina się ujawnić w tem, 
żeby posłowie nie byli „funkcjo- 
narjuszami Rządu“ i nie wstawali 
ani nie siadali na każde rządowe 
zawołanie. Krótko mówiąc, chodzi 
o to, by pp. posłowie pokazali 
Rządowi pazury. Dochodzi do te- 
go, że p. Cat w „Słowie“ wręcz 
nawołuje posłów do odmówienia 
Rządowi pełnomocnictw, czyli do 
czynu, za który nie tak znowu da- 
wno ten sam p. Cat ciskał gromy 
na głowy opozycji, pomawiając ją 
niemal o antypaństwowość, a co, 
jeżeli chodzi o socjalistów w po- 
przednim Sejmie, przyjmowali z 
pobłażliwym uśmiechem. Dzisiaj 
p. Cat pisze: 

„Pisząc ogólnie o Sejmie, jesz- 
cze raz musimy skonstatować, że 
kredytował' śmy temu Sejmowi bar 
dzo dużo sympatji i szacunku. Kre- 
dyt ten jest poważnie obciążony. 
Sejm samodzielności swojej bronić 
nie umie. Przegrał ją: 1) przy u- 
chwalaniu pełnomocnictw na wstę- 
pie, 2) podczas dyskusji na komi- 
sji budżetowej: uchylanie przez 
przewodniczącego niemiłych rzą. 
dowi wniosków o lasach państwo- 
wych, o emerytach i t. d., 3) pod- 
czas ostatniej debaty rzeźnotalmu- 
'dycznej, kiedy rząd n'e przyszedł 
z wnioskami na komisję, a dopiero 
na plenum raczył zająć stanowisko 
! Sejm w wyścigowem. tempie do 
tego spóźnionego stanowiska się 
dostosował (coprawda bardzo ma- 
ła większością). Zdaje się, że kre- 
dyt sympatji trzeba będzie prolon- 
gować na sesję następną o ile o- 
czywiście Sejm ponownie  pełno- 
mocnictw nie uchwali, co byłoby 
równozńaczne z samobójstwem 
prestiżu tej instytucji". 

Cała ta robota szyta jest zbyt 


mimo obecności w Warszawie, 0-| grubemi nićmi, by nie poznano się 
statnio bardzo rzadko pokazuje się | niej. Jest to zakulisowa gra grupy, 
w swoim Sejmie. Czyżby wstydził | która musiała odejść od pełni 


się własnego dzieła? 


władzy i od... korzyści władzy. 
ZY, Z 


LE BOO POBOCZA ZY AE. OSACE MPENI SA AYO ZNAKOW AZ ORZEKA ARNE TOCCATA RY 


0 katastrofę na Dworcu Głównym 


w Warszawie 


Proces o katastrofę na Dworcu 
Głównym trwa nadal. Zeznają na- 
dal świadkowie w Warszawie, któ 
rych zeznania wypadły dla oskar- 
żonych fatalnie. 

Naczelnik lotnych komisyj kole- 


jowych Bączolski stwierdził, że po- 


stępowanie wiadz kolejowych by- 


ło nad wszelki wyraz lekkomyślne, 
a zwłaszcza wyraz tej lekkomyśl- 


ciężaru zbrojeń, jest udoskonalenie ności dał inż. Szukiewicz, który 


miał nadzór na ogólną częścią te- 
chniczną przebudowy dworca. 

Przedsiębiorca budowlany Cretti 
zeznał jako ekspert, że katastrofa 
była spowodowana wadą techniki 
przebudowy. 

Jak zeznali świadkowie, inż. Mi- 
chalski, naczelnik wydziału budow- 
nictwa nie opracował wogóle pla- 
nu rozbiórki gmachu Dworca za co 
był dyscyplinarnie ukarany. LK. 
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Włoska reforma bankowa 


Czy Mussolini „dobija“ kapitalizm? 


Całe życie kraju na służbie wielkiego zniszczenia 


Świat kapitalistyczny 
nielada kłopocie: 

Oto Włochy — kolebka banko- 
wości i w pewnej mierze — kapi- 
talizmu nie mają już swobodnego 
ruchu kapitałów, gdyż naskutek 
ostatniej reformy bankowej, kre- 
dyt został całkowicie zetatyzowa- 
ny (upaństwowiony). 

Zwłaszcza jednak  zakłopotani 
są kapitalistyczni wielbicielele fa- 
szyzmu. Oto wywody jednego z 
francuskich pism ekonomicznych: 

„Jest bardzo ciekawe, że fa- 
szyzm, którego powstanie wypły» 
walo z potrzeby zwalczenia komuni- 
zmu, pod naciskiem konieczności 


sięga po te same środki, co ten o- 
statni“ („Economiste Europeen“), 


Czyż trzeba dodawać, że mó- 
wiąc „kómunizm“, ma się na my- 
śli nietyle ruch komunistyczny, 
ale cały wogóle ruch robotniczy. 
W każdym razie dziwna to ironja 
losów! Mussolini — zbawca ka- 
pitalizmu włoskiego dziś ten ka- 
pitalizm jakoby „dobija“. 

Zauważywszy już na wstępie, 
że o „agonji* kapitalizmu we 
Włoszech niema mowy. Jest ra- 
czej — jak się słusznie ktoś wy- 
raził — „agonja kapitałów“. Zre- 
sztą nie we wszystkich gałęziach 
przemysłu. Faszyzm i wojna wy- 
czerpały zasoby Włoch, ale jedno- 
cześnie np. firma „Fiat“ powięk- 
szyła dywidendę (podobnie, jak 
Krupp nabił sobie w Niemczech 
kabzę na zbrojeniach). Akcjona- 
rjusze „Fiata“ nie mają potrzeby 
utyskiwać na „agonję kapitaliz- 
mu“. 

PIERWSZA FAZA 
„ETATYZACJI“ KREDYTU. 
Ostatnia reforma bankowa we 

Włoszech miała już precedensy, 
choć na innem nieco podłożu. Kry- 
zys. pociągnął za sobą liczne kra- 
chy, które zmusiły Rząd faszy- 
sowski do interwencji w sprawy 
kredytu i bankowości. Nastąpiły 
reorganizacje i łączenie banków 
pod egidą państwa, . przemiana 
niektórych banków na instytucje 
zetatyzowane (,para-statale"), jak 
Bank Neapolu, Narodowy Bank 
Pracy, Monte dei Paschi w Sie- 
nie, Instytut Świętego Pawła w 
Turynie. 

Pozatem powstały nowe insty- 
p mJ 


jest w 


tucje, przejmujące operacje kre- 
dytowe, zwłaszcza, jeśli chodzi o 
kredyt przemysłowy, jak Istituto 
Mobiliare Italiano, jak Instytut 
„odbudowy przemysłowej“. 

Ta „socjalizacja strat“, przeję- 
cie przez państwo lub pod jego 
kontrolą działalności, która wym- 
knęła się z rąk skrachowanej ban- 
kowości prywatnej, nie była czemś 
specjalnie włoskiem. To samo 
działo się w szeregu innych kra- 
jów. 

Ale oto nastąpiły we Włoszech 
wzmożone przygotowania wojen- 
ne, wybuch wojny, sankcje, które 
— nawet w swej niedoskonałej 
formie—wywołały głęboki wstrząs 
w gospodarce włoskiej. 

Zaczął się okres „walki o sa- 
mowystarczalność' (faktycznie dla 
Włoch nieosiągalną), okres stop- 
niowej etatyzacji handlu zagrani- 
cznego, waluta włoska stała się 
wewnętrzną, „manipulowaną' (kie 
rowaną). Ale faktycznego wyczer- 
pania sił gospodarczych kraju nie 
zdołała ukryć ani zręczna propa- 
ganda, ani też zaradzić jej nie 
zdołało... zbieranie obrączek ślub- 
nych. 

To też trzeba być bardzo ostro- 
żnym w stosunku do argumentów 
faszystowskich, w myśl których o- 
statnie przesunięcia Mussoliniego 
oznaczają realizację zasad „inte- 
gralnego”, 

całkowitego faszyzmu. 

Jest to narzucona przez wojnę 
konieczność podporządkowania 
całego życia gospodarczego Włoch 
jednemu celowi — wojnie. 


KU PEŁNEJ „ETATYZACJI* 
KREDYTU. 


Bank Włoski, będący dotąd 
(jak Bank Polski) spółką akcyj- 
ną, która zarazem ma przywilej 
emisji banknotów i przeprowadza 
normalne operacje bankowe, staje 
się odtąd bankiem państwowym. 
Akcjonarjusze będą spłaceni (zre- 
sztą na dobrych warunkach). Ka- 
pitał akcyjny 300 miljonów lirów 
będzie się składał z udziałów, 
NAJTAŃSZA SZKOŁA SAM 


PRYLIŃSKI 


WARSZAWA JEROZOLIMSKA 


nellektorem po kulisach wyborczych 


Dyskusja sejmowa nad rozna- 
miętniającą pp. posłów kwestią 
uboju rytualnego wywołała w bur- 
żuazyjnej prasie żydowskiej sze- 
reg charakterystycznych komenta- 
rzy, oświetlających m. in. kulisy 
wrześniowych spraw i... sprawek 
wyborczych. Pikantne są zwła- 
szcza informacje, dotyczące spo- 
sobów i metod, jakich używali pp. 
kandydaci dla zapewnienia sobie 
foteli i serdeli poselskich. 

Dowiadujemy się więc np. że 
do Warszawy przybyła delegacja 
Żydów święciańskich, która zwró- 
ciła się do sądu marszałkowskie- 
go z oskarżeniem przeciwko p. 
posł. Prystorowej. Zobowiązała 
się ona, podobno, przed wybora- 
mi wobec Żydów pow. święciań- 
skiego, że będzie bronić w „sana- 
cyjnym'* Sejmie ich interesów, wo- 
bec czego Żydzi wraz z rabinami 
przeprowadzili energiczną i u- 
wieńczoną powodzeniem agitację 
na rzecz kandydatury p. Prysto- 
rowej. Obecnie, ponieważ p. Pry- 
storowa zgłosiła swój słynny 
wniosek „antyrytualny”, żydowscy 
agitatorzy z pow. święciańskiego 
oskarżają p. Prystorową o... nie- 
dotrzymanie przyrzeczeń danych 
w swoim czasie rabinom. 

Wśród sjonistów małopolskich 
„oburzenie* wywołało stanowisko 
posła Z. Strońskiego, który wypo- 


wiedział się za zniesieniem uboju 
rytualnego. Żydowska prasa bur- 
żuazyjna wypomina p. Strońskie- 
imu, że w r. 1930 — umieszczony 
na beznadziejnem miejscu listy 
kandydackiej w pow. lwowskim— 
pojechał do cadyka do Bełza i o- 
świadczył, że jest wielkim przyja- 
cielem Żydów, wobec czego prosi, 
by za nim głosowali. Istotnie, 
dzięki poparciu cadyka i jego ad- 
herentów — p. Stroński został 
wybrany z listy B. B. W. R. Kan- 
dydując podczas „wyborów“ wrze 
śniowych w Stanisławowie, gdzie 
szanse miał również minimalne, 
p. Stroński zwrócił się o poparcie 
do miejscowej gminy żydowskiej 
i podpisał deklarację, że będzie 
bronił interesów żydowskich. Pos. 
Z. Stroński zawiódł jednak na- 
dzieje swych protektorów i wy- 
borców; zawiódł nawet podwój- 
nie, bo gdy niedawno odbywały 
się w Stanisławowie wybory bur- 
mistrza, p. Stroński — przy po- 
parciu burżuazji żydowskiej i ra- 
binów — wybrany został i na to 
stanowisko. A dziś za posadę po- 
sła i burmistrza płaci im czarną 
niewdzięcznością. 

Epokowy wniosek p. Prystoro- 
wej wywołał, jak widzimy, w sze- 
regach sojuszników z B. B. W. R. 
wielce interesujące reakcje. 

Bd. 


Proces sosnowiecki 


Straszne stosunki rodzinne 


Sąd sosnowiecki w dalszym cią- 
gu rozpatruje proces Grzeszolskie- 
go. Przesuwa się przed sądem iicz- 
ny korowód świadków. 

Z zeznań wczorajszych wynika, 
że w rodzinie Grzeszolskich pano- 


wały straszne stosunki. Oskarżony 


nie dawał pieniędzy na dom, mal- 
tretował dzieci. Dzieci nie miały ni- 


gdy pieniędzy na drugie śniadanie. 


Ojciec maltretował matkę w obec- 


ności dzięci. LK. 


rozpisanych między publicznemi 
instytucjami kredytowemi, będą- 
cemi pod bezpośrednim dozorem 
państwa. Bankiem rządzić będzie 
rada, złożona z 3 przedstawicieli, 
wyznaczonych przez „korporację 
kredytu“ — instytucję państwo- 
wą i 12 przedstawicieli instytucyj, 
mających udziały. 

Ten „sfaszyzowany* bank jest 
szczytem również „sfaszyzowanej”* 
„piramidy kredytu“. 

Wypuszcza banknoty, udziela 
awansów pod zastaw papierów 
państwowych lub pod gwarancję 
państwa, ale w swej działalności 
dyskontowej unikać będzie bez- 
pośredniego dyskonta weksli han- 
dlowych. 

Liczba „zetatyzowanych* insty- 
tucyj kredytowych rozszerzyła się 
na wielkie instytucje bankowe, jak 
Banca Commerciale Italiana 
(„Bank handlowy włoski“), Cre- 
dito Italiana („Kredyt włoski“), 
Banca di Roma („Bank Rzymu“‘), 
a dalej — na szereg mniejszych 
instytucyj kredytowych na terenie 
całej Italji. 

Wszystkie zaś banki, kasy osz- 
czędności, lombardowy i t. p. pod 
dane będą jednolitej kontroli i 
kierownictwu. 

Kontrolę sprawuje „Komitet mi- 
nistrów" (t. j. praktycznie Musso- 
lini), który ustala linję polityki o- 
szczędnościowo kredytowej, kon- 
troluje emisję kapitałowe, panuje 
więc całkowicie i niepodzielnie 
nad działalnością inwestycyjną ji 
rozdziałem kapitałów. 

Dyrektywy swe w tej dziedzi- 
nie komitet przeprowadza za po- 
średnictwem specjalnego urzędu 
„Inspektoratu dla obrony oszczę- 
dności i kredytu* (Ispettorato per 
la difesa del risparmio e I'eser- 
cicio del credito). Dotyczy to 
wszelkich rodzajów kredytu (dłu 
go-krótko- i średnioterminowego), 
przyczem wszystkie instytucje kre 
dytu długo- i średnioterminowego 
poddane są bezpośredniej kontro» 
li Inspekcji, z którą współdziała 
„lstituto Mobiliare“ oraz zmienio- 
ne w sekcję tego Instytutu „Kon- 
sorcjum dla dla subwencji warto- 
ści przemysłowych”, które posia- 
da udziały w przemyśle, jeszcze 
poprzednio przyjęte od Banku 
Handlowego i innych banków. 

„SOCJALIZM* WOJENNY. 

Nie zaprzęczamy, że ta reforma 
jest daleko idącą. Ale, kto wi- 
działby w niej jakąś formę socja- 
lizmu, ten nie miałby zielonego po 
jęcia o tem, co to jest wogóle go- 
spodarka wojenna w dobie obec- 
nej. Polecamy uwadze interesują- 
cych się tą sprawą ciekawy arty- 
kuł p. Z. Szemplińskiego p. t.: 
„Wojna a gospodarka“ w dwuty- 
godniku „Gospodarka  Narodo- 
wa“ (Nr. 6 r. b.). 


Przymusowe regulowanie pro- 
dukcji, przymusowa kartelizacja, 
wreszcie monopol produkcji, kon- 
trola inwestycyj (z punktu widze- 
nia potrzeb armji), a więc i emisji 
kapitałów, regulacja spożycia, re- 
gulacja obrotu z zagranicą, ogra- 
niczenie swobody ruchu złota, de- 
wiz, papierów wartościowych, za- 
dłużanie się nad miarę, inflacja... 
Cała ta gospodarka „planowa, re 
gulowana i zamknięta”, znana by 
ła dobrze jeszcze z czasów Wiel- 
kiej Wojny. Oto cała „zdobycz“ 
włoskiego „ustroju“ korporacyjne- 
go, jak zresztą i gospodarki hitle- 
rowskiej. 

Z gospodarką planową socjali- 
styczną ma to tyle wspólnego, co 
przysłowiowy djabeł, który „ubrał 
się w ornat i ogonem na mszę 
dzwoni“ — z duchownym. 

„Planowość* i „regulacja” aie 
służy dobrobytowi mas, ani wzglę 
dom na trwały rozwój gospodar- 
ki i wzrost bogactwa społeczne- 
go. Służy „potrzebie”... wielkiego 
zniszczenia bogactw i wielkiego 
upustu krwi. 

Oto — cel i morał gospodarki 
wojennej, oto — „mądrość” gos- 
podarcza faszyzmu! 

Ale jednak Mussolini „dobija“ 
kapitalizm! Nie — to kapitalizm 
sam Siebie dobija. 

Dzisiejszy imperjalizm faszystow 
ski z jego „socjalizmem wojen- 
nym' wyrósł przecież na tle roz- 
kładu kapitalizmu. W. 
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy ze środy na czwartek 


Francja - W. Brytania - „Trzecia“ Rzesza 


Nastroje we Francji 


Gos, by nawródć do „polityki gojiszów” 


PARYŻ (PAT). W ' nastrojach 
politycznych Paryża dominuje w 
dalszym ciągu głębokie rozczaro- 
wanie i rozgoryczenie spowodu o0- 
statniego zwrotu w sytuacji mię- 
dzynarodowej. Wyniki narad. lon- 
dyńskich, które nietylko w oświad 
czeniach Rządu, ale także i w o- 
cząch całej opinji publicznej miały 
charakter czegoś realnego, okaza- 
ły się nieuchwytne. Przyznaje to 
cała prasa, analizując w dalszym 
ciągu z zainteresowaniem pełnem 
niepokoju dwie sprawy: 

1) Czy słynny już dziś list Rzą- 
du angielskiego, gwarantujący 
Francji i Belgji pomoc angielską, 
ma moc obowiązującą, czy też nie. 

2) Czy zostanie nawiązany bez- 
pośredni kontakt między sztabami. 

Pod kątem wyjaśnienia tych 
dwóch spraw  kapitalnych rozpa- 
truje prasa ostatnie rozmowy, ja- 
kie z min. Edenęm przeprowadzali 
ambasador francuski w Londynie 
„p. Corbin 1 min. Paul-Boncour. 
Wszystkie pesymistyczne oceny 
pogłębił jednak  półoficjalny ` ko- 
munikat angielski, nadesłany z 
Londynu przez korespondenta Ha- 
vasa, a stwierdzający, że list gwa- 
rancyjny angielski nie zostanie 
wysłany, dopóki Rząd włoski nie 
zatwierdzi umów londyńskich. Ko 
munikat ten staje pozatem na sta- 
nowisku, sprzecznem 'z tezą fran- 
cuską w sprawie t. zw. zarządzeń 
tymczasowych, które układ lon- 
dyński przewidywał na czas roko- 
wań z Niemcami w: celu zabezpie- 
czenia granicy francusko - belgij- 
skiej. Rząd francuski stał na sta- 
nowisku, że uchwały te, dotyczące 
m. in. strefy zdemilitaryzowanej, 
mogą być przez Niemcy przyjęte 
lub odrzucone en bloc, natomiast 
komunikat angielski oświadcza, że 
sprawa tych zarządzeń może być 
przedmiotem rokowań pomiędzy 
Anglią i Niemcami, jak i pomiędzy 
Anglją a pozostałemi trzema pań- 
stwami lokarneńskiemi. 

W tych nastrojach momentem 
optymistycznym jest jednak prze- 
świadczenie, że w razie rzeczywi- 
stego ataku niemieckiego na Fran- 
cję, Anglja bez wahania przyszła- 
by Francji i Belgji z pomocą, nie 
może ona bowiem dopuścić do te- 
go, aby na północnem wybrzeżu 
Europy Niemcy umieściły pistolet, 
zwrócony w serce Angliji. 

Pod wrażeniem ostatniego zwro 
tu w sytuacji międzynarodowej, 
cała niemal prasa francuska za- 
czyna coraz poważniej dyskuto- 
wać sprawę zmiany metod i celów 
polityki francuskiej. 

Już wtorkowy „Temps” dawał 
wyraz rozczarowaniu co do bez- 


Zdradliwa papuga 

W jednyn: z dzięnników, ukazu- 
jących się w Hesji, zamieszczone 
było następujące Ogłoszenie: 

„Uciekła papuga. Kto ją zwróci 
pod niżej podanym adresem otrzy- 

"ma sowite wynagrodzenie. Uwaga: 

Nie podzielam przekonań politycz- 

nych papugi“. 

Następuje adres, pod który  na- 
leży zbiega zwrócić. 

Można sobie wyobrazić, co ten 
ptak wygaduje, jeśli właścicięl je- 
go uważał za stosowne. wyprzeć 
się jakiejkolwiek z nim wspólnoty 
„przekonań politycznych”. Z pew- 
nością nieraz włosy stawały mu 
dęba na samą myśl, że papuga nie 
będzie umiała trzymać języka za 
zębami. : 


W napadzie szału 


We środę w jednym z domów na 
Prądniku Czerwonym żona funkcjo- 
narjusza kolejowego Agnieszka Wa- 
wrowa, licząca lat 36 w czasie nie- 
obecności męża powiesiła swoje dwie 
córki 9-letnią Elżbietę i 12-letnią 
Florentynę, poczem sama popełniła 
samobójstwo przez powieszenie. Za- 
alarmowane i przybyłe na miejsce 
pogotowie ratunkowe zastało już tyl- 
ko 2 trupy. 

Morderczyni i samobójczyni cier- 
piała od kilku lat na rozstrój nerwo- 
wy. 


pieczeństwa zbiorowego, gwaran- 
towanego przez Ligę Narodów, i 
zapowiadał, że Francja będzie mu 
siała zastanowić się nad sposobem 
szukania bezpieczeństwa na innej 
drodze, niż Liga. 

Szereg dzienników _prawico- 
wych występuje coraz mocniej z 
tezą, aby zamiast zasady bezpie- 
czeństwa zbiorowego podjąć mon- 
towanie sojuszów europejskich. W 
korespondencji z Londynu specjal- 
ny korespondent „Paris Soir“ 


Sauerwein oświadcza, że przedsta- 
wiciele francuscy w Londynie 
przychodzą do wniosku, że karta 
angielska, dla której tyle poświę- 
cili — zawiodła i przyniosła tylko 
rozczarowanie. Nie należy zatem 
tracić obecnie ani chwili, lecz przy 
stąpić do odbudowania i skonso- 
lidowania francuskiego systemu 
kontynentalnego bez nadawania 
mu zresztą żadnego ostrza anty- 
angielskiego, ani też charakteru o- 
krążania Niemiec. 


Rozmowy Londynu 


z Berlinem 


Bez żadnego wyniku 


LONDYN (PAT). Gabinet bry- 
tyjski na wniosek min. Edena, któ 
ry przedtem porozumiał się z Paul 
Boncouretn, przyjął jako zasadę, 
że wartość nowej. propozycji kan- 
cierza Hitlera zależeć będzie nie- 
tylko od znanych już wniosków, 
zawartych w planie z 7 marca, a 
dotyczących dalszej przyszłości, 
lecz od konkretnych i praktycz- 
nych projektow, jakie Niemcy go- 
towe byłyby przyjąć na okres 
przejściowy przed rokowaniami o 


Sroda wieczór na froncie wojennym 


Armja włoska rozpoczeła ofensywę 


Źródła angielskie potwierdzają, 


| sibu szybkim ruchem tak, jak, by- 


że w zachodniej części frontu pół-jło to z armją rasa Desty. Jednak 


nocnego Włosi ruszyli naprzód, 
nie spotykając żadnego oporu, i że 
zajęli w prowincji Wolkait m. Ka- 
fta, znajdujące się w odległości 
175 km. na północ od jeziora Ta- 
na. Na pozostałej części frontu 
północnego, według źródeł angiel- 
skich, wojska włoskie rozpoczęły 
ofensywę, przeszedłszy przez most 
na rzece Takazze, niedawno wznie 
siony przez inżynierów włoskich, 
i posuwają się w kierunku połud- 
niowym. Operacje lotnicze na fron 
cie północnym, według doniesień 
z Asmary, rozwijają się obecnie w 
rejonie pomiędzy jeziorami Aszian 
gi, Haik i Ardi-Bero. 

Źródła angielskie potwierdzają, 
że wojska włoskie rozpoczęły na 
froncie ogadeńskim marsz naprzód 
w kierunku Sassabaneh i znajdu- 
ją się w odległości 30 km. od czo- 
łowych pozycyj armji rasa Nasibu. 
Abisyńczycy zajmują podobno sta 
nowiska na przestrzeni 60 km. od 
Daggahbur do Dagamodo. Pozy- 
cje te są ufortyfikowane. Druga 
kolumna włoska posuwa się 
wzdłuż linji Iddi-Dole-Sag-Ag na 
Dagamodo, tworząc zasłonę skrzy 
dłową dla kolumny głównej, idą- 
cej na Daggahbur. Włosi sądzą, 
że aż do Daggahbur nie spotkają 
się z oporem, a nawet, że wojska 
rasa Nasibu, unikając walki, wy- 
cofają się aż-do pozycyj, bronią- 
cych drogi Harrar — Dzidziga — 
Berbera. Korespondent Reutera są- 
dzi, że taki odwrót Abisyńczyków 
utrudni akcję włoską, gdyż na 
przestrzeni 150 km. pomiędzy Dag 
gahbur a Dzidziga teren nadaje się 
do prowadzenia walki partyzanc- 
kiej i zasadzek. Gen. Griaziani ma 
nadzieję, że rozbije armję rasa Na 
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Żądajcie katalogów, które wysyła- 
my bezpłatnie. Przy większych zamó- 
wieniach nie liczymy kosztów prze- 
syłki. 


0 zamrożone 
w Niemczech pieniądze 


Premjer Kościałkowski przyjął 
w dniu 25 b. m. ambasadora nie- 
mieckiego p. von Moltke, który po 
wrócił z Berlina z pełnomocnict- 
wami Rządu Rzeszy do przeprowa 
dzenia rokowań na temat warun- 
ków uregulowania zobowiązań, 
powstałych z tytułu należności za 
tranzyt kolejowy przez Pomorze, 
oraz ustalenia zasad płatności za 
dalsze korzystanie z Polskich Ko- 
lei Państwowych. Należy oczeki- 
wać w dniach najbliższych ustale- 
nia zasad nowej umowy w tej 
sprawie. 


znający dobrze stosunki mówią, 
że tym razem gen. Graziani będzie 
miał przeciwnika wytrawnego w 


osobie gen. Wahib-Paszy, a także, 
że armja rasa Nasibu jest dobrze 
wyekwipowana. Z Dzidzigi po czte 
rech bombardowaniach zostały je- 
dynie zgliszcza i ruiny. 


Dobra Przemiana materji — warunkiem zdrowia! 


CHORY 


OŁĄDEK jest nieraz przyczyną powstawania najroz+ 


maitszych chorób i tworzy złą przemianę materii. 


ZTOoŁA Z GÓ 


R HARCU D-ra LAUERA 


słosuje się przy zaparciu; są łagodnym środkiem przeczyszczającym, 
regulują żołądek. usuwają nagromadzone substancje gnilne i niestra* 


wione resztki z organizmu, 


ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 


słosowane w chorobach wątroby, nerek, kamieni żółciowych, w hemo. 
roidach, reumatyźmie i artretyżmie, są chętnie przyjmowane przez chorych 


Hagrężon sytuacja w Bułgar 


Aresztowanie syna Stambulijskiego 


WIEDEŃ (ATE). Z Sofji donoszą, 
że sytuacja polityczna doznała w cią- 
gu ostatnich dni poważnego zaostrze- 
nia. Rząd obraduje od kilku dni w 
permanencji. Koła dobrze poinformo 
wane liczą się z ważnemi zmianami 
wewnątrz Rządu i nie wykluczają na 
wet dymisji całego Rządu, Syn za- 
mordowanego w roku 1924 przywód- 
cy chłopskiego Stambulijskiego, Afen 
Stambulijski, został aresztowany. O 
przyczynach zaaresztowania młodego 
Stambulijskiego brak dotychczas wy 
jaśnień ze strony urzędowej, utrzy- 
mują jednak, że powodem uwięzienia 
Stambulijskiego był okólnik wystoso- 


wany przez niego do organizacyj 
chłopskich z zapowiedzią kontynuo- 
wania rozpoczętej przez ojca walki 
o całkowite wyswobodzenie chłopów 
bułgarskich, 

Opinja publiczna oczekuje równo- 
cześnie z niezwykłem zainteresowa. 
niem decyzji co do losu skazanych na 
śmierć przez powieszenie pułkowni- 
ków Damjana Welczewa i Stancze- 
wa. Rozeszła się pogłoska, że obaj 
skazani zwrócili się do króla Borysa 
z prośbą © ułaskawienie. Ogólnie 
przypuszczają, że król skorzysta z 
prawa łaski, 


Prowokacje na granicy 


sowiecko-mandżurskiej 


RYGA (ATE). Z Moskwy dono- 
szą: 
dżurskiej wydarzył się nowy 
incydent. Japoński oddział, złożo- 
ny z 7 ludzi, przeszedł o godz. 10 
rano według czasu miejscowego 
granicę sowiecką w pobliżu miej- 
scowości Hunczun, niedaleko od 
punktu zetknięcia granic Z.S.S.R., 
Mandżurji i Korei. W odległości 
250 m. od granicy żołnierze japoń- 
scy otworzyli ogień na posterunki 
sowieckie. Strzelanina trwała oko- 
ło pół godziny. Japończycy zostali 
zmuszeni do wycofania się i pozo- 
stawili na placu boju 2 zabitych, 
z których jeden był oficerem. 


O godz. 15 min. 50 oddział ja- 
poński, liczący tym razem około 
60 ludzi, przeszedł ponownie gra- 
nicę niedaleko punktu granicznego 
Nr. 8. — Pod osłoną falistego te- 
renu Japończycy otworzyli ogień 
z karabinów maszynowych. Wal- 
ka była bardzo zacięta i przeciąg- 
nęła się do wieczora. Oddział ja- 
ponski został odparty poza grani- 
cę mandżurską. Po obu stronach 
sa zabici i ranni. 

Rząd sowiecki po otrzymaniu 
wiadomości o incydencie pod Hun 
czun polecił ambasadorowi Z. S. 
S. R. w Tokio, Jureniewowi złoże- 
nie protestu wobec Rządu japoń- 
skiego. Ambasador będzie doma- 


gał się śledztwa i ukarania win- 


Na granicy sowiecko-man- nych, i wynagrodzenia szkód, za- 


strzęgając sobie równocześnie pra 
wo wysunięcia dodatkowych żą- 
dan. 


Wybory“ w Niemczech 


Dn. 29-go marca odbywają się 
w Niemczech „wybory“ nowego 
parlamentu”, Do „wyborów“ staje 
jedna tylko lista hitlerowska. „Wy 
biera się“ — „Reichstag wolności 
i pokoju" (!), jak wydrukowano na 
wszystkich kartkach wyborczych. 

Na czele list kroczą Hitler, Hess, 
Frick, Goering, Goebbels i Wag- 
ner. Dalej postępuje 60 wyższych 
dygnitarzy. hitlerowskich, m. n. 
Forster, kierownik roboty hitlerow 
skiej w Gdańsku. 


„Kandydują” też Hugenberg, Pa 
pen, Seldte (b. przywódca Stahl- 
helmu), lewjatańczycy, Thyssen i 
Vógler. Niema natomiast wśród 
kandydatów 6 członków Rządu, 
nie należących do partji hitlerow- 
skiej, mianowicie Schachta, Neu- 
ratha, Blomberga, Schwerin-Kro- 
sigka, Giirtnera i v. Riibenacha. 

W. Prusach Wschodnich na 27 
kandydatów jest — dwóch robot- 
ników. 


OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1, 2 


większym zasięgu, a także na 
przyszłość. 

Popofudniu we środę min. Eden 
odkył z Ribbentropem dłuższą roz- 
mowę i przedstawił mu zasadnicze 
stanowisko Rządu brytyjskiego. 

Ribbentrop miat kategorycznie 
oświadczyć, że Niemcy na okres 
przejściowy nie przewidują żad- 
nych propozycyj, wychodząc z za- 
łożenia, że stan rzeczy w Nadrenji 
mógłby ulec ograniczeniu tylko 
"wówczas, o ile równocześnie te 
same ograniczenia zaprowadzą 
Francja i Belgja na swoich teryto- 
rjach. 

Gdy Eden domagał się od Rib- 
bentropa ściślejszego określenia, 
jakie dodatkowe projekty przedsta 
wi kanclerz w przyszły wtorek — 
Ribbentrop miał - oświadczyć, że 
będą one naogół powtórzeniem pro 


pozycyj z 7 marca. Kanclerz Hitler 
gotów jest, jak mówił Ribbentrop, 
propozycje te, zwłaszcza w stosun 
ku do Francji rozszerzyć. Min. E- 
den miał wobec tego podkreślić 
wobec Ribbentropa ze specjalnym 
naciskiem, że do tych na szeroką 
skalę zakrojonych imponujących 
propozycyj Rząd brytyjski przy- 
wiązuje daleko mniejszą wagę, a- 
niżeli do zgody Niemiec na proje- 
kty, dotyczące okresu przejściowe- 
go, które umożliwią Francji znale- 
zienie podstaw do dyskusji z Niem 
cami. Wobec takiego, raczej ujem- 
nego wyniku dotychczasowych 
rozmów pomiędzy W. Brytanją a 
Niemcami, z największem zainte- 
resowaniem oczekiwane jest 0- 
świadczenie, które złozy w Izbie 
Gmin min. Eden przy dyskusji na 
temat polityki zagranicznej. 


Odpiyw zlota 
z Banku Polskiego 


Ag, Press donosi: 

W drugiej połowie marca r. b. 
przypadły terminy płatności rat i 
procentów od szeregu państwo- 
wych długów zagranicznych na 
łączną sumę około 22 miljonów 
złotych. 

Celem uregulowania tych płat- 
ności Bank Polski przekazać mu- 
siał zagranicę część zapasu zło- 
ta na sumę 18,6 miljonów złotych. 
Zapas złota w Banku Polskim 
zmniejszył się wobec tego w dru- 


giej dekadzie marca do sumy 
426,6 miljonów złotych. Nato- 
miast stan pieniędzy zagranicz- 
nych i dewiz zwiększył się o 13,3 
do 25,3 miljonów złotych. 

t+ 


* 

Bilans Banku Polskiego za 
drugą dekadę marca r. b. wyka- 
zuje spadek obiegu banknotów o 
16,1 do 934,9 miljonów złotych. 

Obieg bilonu zmniejszył się o 
17,7 do 374,6 milj. złotych. 


Ostatnie trzy wielkie SEANSE ULGOWE 


w kinie „CAPITOL” Marszałkowska 125 


SOBOTA, 28 marca punktualnie o g. 12 w poł. 
NIEDZIELA, 29 marca punktualnie o g. 12 i 2 w poł. 


OSTATNI PRZEBÓJ SOWIECKI 


WIELKI CZARODZIEJ 


Bilety od 49 groszy 
do nabycia w Kultur-Lidze, Długa 48, telefon 12.21-44 od 11 r. do 10 w., 
oraz w dniach seansów w kasie kina od 10 rano. 


Wiadomości Gportowe 


Atletyka 


„DZIEŃ WOZA* W WARSZAWIE 
W najbliszą niedzielę je w 
gmachu YMCA w Warszawie t. zw. 
„Dzień WOZA“. Walczyć będą nastę 
pujące pary: Rokita — Mianowski, 
Geraut — Lenartowicz, Świętosław- 
ski — Szewczyk, Neuff — Szajewski, 
Książkiewicz — Hebda, Falkiewicz— 
Rejniak 1 Hoffman — Nowicki, 

Przed zawodami odbędzie się sze- 
reg uroczystości, m. in. nastąpi wrę- 
czenie koszulek mistrzowskich — mi- 
strzom Polski Rokicie, Neuffowi i 
Zembrzuskiemu oraz dyplomy najlep 
szym klubom Warszawy: Legji, Ele- 
ktryczności, Prądowi i Skrze. 

Początek zawodów o 19.80. 


Tenis 


PROJEKTY TENISISTÓW. Przea 
spotkaniem z Austrją o puhar Davi- 
sa, poiscy tenisiści rozegrają mecz z 
Węgrami w Budapeszcie. | 

Pozatem Legja projektuje sprowa- 
dzenie w końcu kwietnia tenisistów 
angielskich lub francuskich do War- 
szawy. 

Dnia 5 kwietnia wyjeżdża do Aten 
na mistrzostwa tenisowe Grecji pol- 
ska reprezentacja tenisowa w skła- 
dzie Jędrzejowska, Hebda, Tłoczyń- 
ski i Spychała. S 

PIERWSZY WYSTĘP PERRYʻE- 
GO. Po 6-miesięcznej przerwie pierw 
sza rakieta Świata Perry rozegrał 
pierwsze spotkanie ze swoim roda- 
kiem Austrnem. Mecz był bardzo za- 
cięty i nie miał bynajmniej charax- 
teru treningowego. Zwyciężył Austm 
6:0, 7:9, 7:5. Po meczu Perry stwier- 
dził, że jego ramię jest już zupełnie 
wyleczone i po krótkim treningu 
wróci zupełnie do formy. 


MISTRZOWIE BOKSERSCY 0- 
KRĘGU LUBELSKIEGO. W Lubli- 
nie odbyły się zawody bokserskie o 
indywidualne mistrzostwo okręgu lu- 
belskiego. Startowało 34 zawodników 
z Lublina, Kiele i Ostrowca Kielec- 
kiego. Tytuły mistrzów zdobyli na- 
stepujący zawodnicy: 

Waga musza — Stachurski, kogu- 
c'a — Wojsławski, piórkowa — Kra- 


jewski, lekka — Berg, półśrednia — 
Andruszkiewicz, średnia — Wójcicki, 
półciężka — Łuka. 

Mistrzostwa odbyły się jedynie w 


niu wagach. 
Lotnictwo 
W WEN AE 


SPORT SPADOCHRONOWY, Sport 
spadochronowy zdobył już prawo o= 
bywatelstwa zagranicą, u nas nato- 
miast był prawie nieznany. Obecnie 
Liga Obrony Powietrznej i „Przeciw- 
gazowej, po przeprowadzeniu Sszcze- 
gółowych studjów nad ewentualnemi 
korzyściami, jakie sport spadochrono 
wy przynieść może W wychowaniu 
młodzieży, przystępuje do jego uru- 
chomienia w Polsce. Seis 

Program na r. 1936 przewiduje na- 
stępujące prace w dziedzinie spado- 
chroniarstwa: PR 
1) organizowanie kół sportu spa- 
dochronowego L. O. P. P. 

2) wyposażenie ośrodków sportu 
spadochronowego w niezbędne pomo- 
ce szkolne i sprzęt ćwiczebny. 

3) zorganizowanie pierwszego kur- 
su dla instruktorów sportu spado- 
chrronowego. 

4) budowę sieci wycieczek spado- 
chronowych. 

5) opracowanie programów szkole- 
nia i regulaminu "sportu spadochro- 
nowego. 


Różne wiadomości 


KONKURS MUZYCZNY P.U.W.F. 
NIE DAŁ idora k zapozna- 
niu się z-pracami, łanemi na 
Poaba: muzyczny PUWF i PW, Sąd 
Konkursowy doszedł do przekonania, 
że prace te nie kwalifikują się pod 
względem muzycznym do przyjęcia 
jako hymn lub marsz sr © 
tem samem do nagrodzenia, wobec 
czego Sąd Konkursowy  zapropono- 
wał zorganizowanie nowego konkur- 
su, którego warunki opracowałaby 
specjalnie wyłoniona komisja, 

Sąd Konkursowy postanowił wy- 
różnić pod względem tekstu pracę 
pod godłem „Wisła“ i zakwalifikować 
ją do nowego konkursu. 

W związku z uchwałą Sądu Kon- 
kursowego PUWF i PW zawiadamia, 
iż prace konkursowe są do ode 
względnie na żądanie będą przesłane 
autorom. 


Doroczna konferencja związków zawodowych 
w Częstochowie 


W. niedzielę, dnia 22 marca rb., 
odbyła się doroczna Konferencja 
sprawozdawcza częstochowskiej 
Rady Zw. Zawodowych. 

Konferencję zagaił przewodni- 
czący Rady Zw. Zaw., tow. J. Każ- 
mierczak, powitaniem delegatów, 
oraz tow. J. Kwapińskiego, prze- 
wodniczącego K. C. Z. Z., co ze- 
brani potwierdzili burzą oklasków. 

Następnie Konferencja jedno- 
myślnie uchwaliła przesłać za po- 
średnictwem tow. Kwapińskiego — 
serdeczne życzenia szybkiego po- 
wrotu do zdrowia i szybkiego po- 
wrotu do pracy Szanownemu To- 
warzyszowi Zygmuntowi Żuław- 
skiemu, za co tow. Kwapiński imie 
niem tow. Żuławskiego złożył po- 
„dziękowanie. 

Do prezydjum powołano: tow. 
A. Dąbrowskiego na przewodni- 
czącego, — tow, Klina na sekre- 
tarza i tow. Bałagę na assesora. 

_ Przez powstanie uczczono pa- 
mięć zmarłego członka Wydziału 
Rady Zw. Zaw. tow. Michała Kra- 


(Kor. własna). 


wczyka, oraz innych z™Ęarłych 
członków Związku i poległych w 
walkach z faszyzmem. 

Po odczytaniu protokułu z osta- 
tniej konferencji, przyjętego przez 
zebranych bez zastrzeżeń, tow. 
Kaźmierczak złożył wyczerpujące 
sprawozdanie z działalności Rady 
Zw. Zaw. za rok 1935, tak organi- 
zacyjne jak i finansowe, a tow. W. 
Brzozowicz odczytał protokół Ko- 
misji Rewizyjnej, stawiając wnio- 
sek przyjęcia sprawozdania do 
zatwierdzającej wiadomości i u- 
dzielenia absolutorjum ustępują- 
cemu Wydziałowi Rady Zw. Zawo 
dowych. 

Po dyskusji przyjęto jednomyśl- 
nie wniosek Komisji Rewizyjnej. 

Wydział Rady Związków Zawo- 
dowych został wybrany w uzgod- 
nieniu z Zarządami Oddziałów Zw. 
Zawodowych; Komisję Rewizyjną 
wybrano dawną. 

W sprawach organizacyjnych 
zabrał głos tow. Kwapiński, zapo- 
znając zebranych delegatów z sy- 


Wiadomości 


ZASTRZELIŁ SIĘ PRZED 
ROZPRAWĄ SĄDOWĄ, 

Wczoraj przed południem mia- 
ła się odbyć w sądzie okręgowym 
w Krakowie rozprawa przeciwko 
woźnemu krakowskiego oddziału 
(Warszawskiego Banku Dyskonto- 
wego Franciszkowi Gruzińskiernu. 

Gruziński rozebrał się, a ponie- 
waż do rozprawy pozostało jesz- 
cze trochę czasu — pozostawił 
płaszcz i kapelusz i wyszedł z gma 
chu sądu: 

Udał się on do gmachu banku, 
gdzie strzelił do siebie z rewolwe- 
ru, raniąc się w brzuch. 

Gruzińskiego  odwieziono do 
szpitala Ub. Społecznej, gdzię 
- wkrótce zmarł. 


ŚMIERTELNY WYPADEK NA 
KOPALNI. 

W kopalni „Lech”* w Nowej Wsi 
zdarzył się śmiertelny wypadek— 
którego ofiarą padł  28-mioletni 
górnik Roman Grolik z Kochłowice 
Grolik zajęty był ładowaniem wę- 
gla na wózki, gdy nagle ze stropu 
filaru poczęły się obrywać odłam- 
ki. Nieszczęśliwy robotnik ucieka- 
jąc przed grożącem mu niebezpie- 
czeństwem, uderzył głową o wó- 
zek żelazny tak fatalnie, że doznał 
złamania podstawy czaszki i po- 
niósł śmierć na miejscu. Zwłoki 
górnika wydobyto na powierzch- 
nię. 

POŻAR. 

W Nowogródku powstał wielki 
pożar który strawił majątek Du- 
- najszyce. Nad ranem wybuchł nie- 
spodziewanie pożar, który objął 
budynek mieszkalny, oborę i staj- 


P. C. WODEHOUSE. 


z całej 
Polski 


nię właściciela majątku Konrada 
Łosińskiego. 

Wskutek wiatru całe budynki 
stanęły w płomieniach, W ogniu 
zginęły zwierzęta domowe, oraz 
koń sekwestratora, które przypad 
kowo się tam znajdowały. Pod- 
czas pożaru został dotkliwie popa 
rzony wożnica. Straty sięgają kil- 
kudziesięciu tysięcy zł. 

DZIECKO ZABITE WROTAMI. 

W kolonji Świdry, 8-letnia dziew 
czynka Konstancja Sipińska bawi- 
ła się w pobliżu stodoły. W pew- 
nej chwili zwaliły się na nią wrota 
wskutek czego dziewczynka zo- 
stała ciężko ranna i, nie odzyskaw 
szy przytomności, zmarła. 


tuacją ekonomiczną i polityczna 
w kraju i zagranicą, oraz udziela- 
jąc szeregu informacyj i wskazó- 
wek w dziedzinie organizacyjnej, 

Po wyczerpaniu porządku dzien 
nego w ciągu sześciu godzin, tow. 
Dąbrowski podziękował tow. Kwa 
pińskiemu za udział w konferencji, 
a delegatom za wytrwałość. Śpie 
wem „Czerwonego Sztandaru za- 
kończono obrady. 


Str. 5 


Na Górnym Śląsku 
Podłoże czarnego strajku na kop. „Slask“ 


Jak już donosiliśmy, strajk na wniosek dyrekcji, domagającej się 


kop. „Śląsk* objął przeszło 1000 
górników. Większa część strajku- 
jących znalazła się pod ziemią. 
Część robotników zajęła zabudo- 
wania kopalni, nie mogąc się do- 
stać w podziemia spowodu unie- 
ruchomienia windy, Do akcji przy- 
łączyły się również solidarnie ro- 
botnice, pracujące na powierzchni. 
Przyczyną strajku był nietylko 


Z Przemyśla 


(Kor. 


Strajk fornierzy 


Już kilkakrotnie pisaliśmy 0 nie- 
słychanych wprost stosunkach, pa- 
nujących w fabryce „Polna”. Ro- 
botnicy pracowali po 12 do 14 go- 
dzin dziennie, otrzymując za pracę 
wynagrodzenie do 25 zł. tygo- 
dniowo. Z obawy, że stracą pracę, 
nie reagowali dotychczas na te 
stosunki. 

Chcąc wreszcie kres położyć te- 
mu wyzyskowi, porzucili wszyscy 
robotnicy-fornierzy pracę, żądając 
zawarcia umowy zbiorowej i unor- 
mowania warunków pracy. 

Celem zlikwidowania strajku 
miała się odbyć konferencja w In- 
spektoracie Pracy. Na konferencję 
przybyli delegaci związku zawo- 
dowego metalowców oraz z kie- 
rownictwa fabryki inż. Golz. P, 
Golz odmówił jednak  pertrakto- 
wania z delegatami związku, o- 
świadczając, że będzie konferowa: 
jedvnie z robotnikami z fabryki. 
P, Golz chciał w ten sposób stero- 
ryzować zależnego robotnika. De- 
legaci związku złożyli w obecności 
inspektora pracy odpowiednie o- 
świadczenie, następnie zaś złożyii 
sprawozdanie z postępowania p. G. 
na zgromadzeniu metalowców. Ro 
botnicy, w odpowiedzi na zacho- 


Akademia ku cei „Prolelajatczyków” 


(Kor. własna). 


W dniu 15 marca b. r. w Pozna- 
niu odbyła się w przepełnionej sa- 
li ZZK. w Poznaniu Akademja z 
okazji 50-lecia stracenia  „Prole- 
tarjatczyków*. 

Mimo niepogody, zebrały się 
masy towarzyszek i towarzyszy. 
Otworzył Akademję w imieniu 
Towarzystwa Uniwersytetu Robo- 
tniczego, PPS. i Klasowych Zwią- 
zków Zawodowych przewodniczą- 
cy TUR., tow. Latanowicz. Chór 
robotniczy przy ZZK. odśpiewał na 
wstępie szereg pieśni robotni- 
czych. 

Słowa wstępne wygłosił prezes 
OKR. poznańskiego tow. Stróżyń- 


ski. Odczyt „Proletarjat i jego 
działalność“ wygłosił tow. Latano- 
wicz. Pięknie zadeklamował tow. 
Miężał wiersz „Rwać kajdany“ — 
Al. Potockiego. 

Tow. Kowalewski, jeden z naj- 
starszych działaczy na terenie Po- 
znania, wygłosił obszerny odczyt 
n. t. „Życie i działalność pierw- 
szych polskich socjalistów pod za- 
borem niemieckim“. 

Na zakończenie Akademji zade- 
klamował tow. Madajewski „Ele- 
gię na śmierć Ludwika Waryń- 
skiego". 

Cała uroczystość wypadła im- 
ponująco. 


na W A. OO ZA A. MNA, A NN 


wł.) 


wanie się kierownika fabryki u- 
chwalili jednomyślnie kontynuo- 
wać strajk, dopóty nie przeprowa- 
dzą wszystkich postulatów. 


Akcja piaskarzy 


Robotnicy, zatrudnieni przy wy- 
dobywaniu piasku z Sanu, którzy 
dotychczas byli bardzo żle wyna- 
gradzani, podjęli ostatnio akcję o 
zawarcie umowy zbiorowej, żąda- 
jąc m. in. 10 proc. podwyżki płac. 


Robotnicy drzewni 
walczą o swoje prawa 


Robotnicy stolarscy wnieśli do 
tut. władz memorjał, przedstawia- 
jąc katastrofalną sytuację stolarzy. 
Mimo szaiejącego bezrobocia, czas 
pracy nie jest przestrzegany w 
większości warsztatów pracy. Pra- 
codawcy wyzyskują w straszny 
sposób robotników, ubiegających 
się o pracę. Po wniesieniu tego 
memorjału, inspektor pracy kon- 
trolował kilka warsztatów. W tar- 
taku p. Bystrzyckiego stwierdził, 
że robotnicy pracują 10 godzin 
dziennie. Kiedy inspektor pracy wy 
szedł z tartaku, p. Bystrzycki o- 
świadczył, żę obecnie będą robot- 
nicy pracować nie 10, lecz... 11 go- 
dzin dziennie (|. 


P. Bystrzycki kpi sobie format- 
nie z zarządzeń Inspektoratu Pra- 
cy. 

Cóż na to p. inspektor pracy? 
Czy nie potrafi zaradzić wyzysko- 
wi i przekraczaniu czasu pracy? 


(martini bulion 


redukcji 530 robotników. Sytuacja 
| materjalna robotników pogorszyła 
się ostatnio do tego stopnia, że 
robotnicy nie widzieli innego wyj- 
ścia z sytuacji, jak zaprotestowa- 
nie przeciwko obecnym warunkom 
na tej kopalni przy pomocy straj- 
ku. Do 25 marca. przepracowała 
załoga zaledwie 9 dniówek, a w 
najlepszym wypadku mogła prze- 
pracować 12 dniówek. Oczywiście 
zarobek starczyć mógł zaledwie 
na pokrycie potrąceń, czynszu i 
innych drobnych wydatków. A 
gdzie pieniądze na życie dla czę- 
sto bardzo licznych rodzin? 
Strajkujący domagają się, o- 
prócz wycofania wniosku reduk- 
cyjnego, likwidacji wynagrodze- 
nia za opuszczone dni pracy. 
Twierdzenia dyrekcji kopalni, że 


Pierwsze relacje o skan 


w (Centralnej Targowicy 


| W wyniku słynnej afery mięsnej, 
i która objęła szereg miast z Mysło- 
wicami i Warszawą na czele, wpro 
wadzono nadzór sądowy nad firmą 
„Centralna Targowica sp. z 0. odp. 
w Mysłowicach“, która eksploata- 
wała również targowisko w Sos- 
nowcu. 


Przymusowy zarząd już w krót- 
kim czasie stwierdził, że pasywa 
| przedsiębiorstwa wynoszą zgórą 
| miljon złotych, przyczem w niedo- 
borze bilansowym partycypują głó- 
będ z tytułu należnych opłat i u- 
dzielonych gwarancyj: miasto My- 
słowice (418000 zł.), Państwowy 
Bank Rolny (450.000 zł.), który po- 
siada jednak gwarancję m. Mysto- 
wie, zawieszone przez Komisarjat 
40000), Zrzeszenie kupców handlu 
jacych trzodą chlewną w Warsza- 
wie, zawieszona przez Komisarjat 
Rządu (około 130.000 zł.) i K, K. 
O. w Mysłowicach (ok. 26.000 zł.). 

Aktywa nie pokryją nawet-=w 
przybliżeniu trzeciej części tego nie 
doboru. Stwierdzenie tych cyfr sta- 
nowi równocześnie dowód dziwnej 
gospcdarki komunalnej m. Mysło- 
wic. lest rzeczą chąrakterystyczną, 
że targowica Sosnowiecka, która 
była eksploatowana również przez 
powyższą spółkę, dała za 1935 r. 


kopalnia musi redukować robotni- 
ków spowodu unieruchomienia hu- 
ty „Guidotto* w  Chropaczowie, 
jako głównego odbiorcy węgla z 
kop. „Sląsk“, nie są istotne, Głów- 
nym odbiorcą węgla z kopalni 
„Sląsk“ jest koncern „Robur“, któ 
rego biuro sprzedaży węgla re- 
guluje zbyt węgla. 

Przeprowadzenie tak masowej 
redukcji na kop. „Śląsk* pogor- 
szyłoby bardzo znacznie sytuację 
gminy Chropaczów, posiadającej 
na 12.000 mieszkańców przeszło 
100 bezrobotnych. Na terenie tej 
gminy unieruchomiono niedawno 
drugi zakład przemysłowy: hutę 
„Guidotto*. Władze choćby ze 
względów na interes państwa nie 
powinny dopuścić do redukcyj na 
je kopalni. 


dalicznej gospodarce 


w Mysłowicach 


zysk zgórą 108.000, przyczem do 1 
pażdziernika 1935 r. zysk wynosił 
zaledwie 34.000 zł., a pozostała su- 
ma ujawniła się dopiero po aresz- 
towaniu kierówników tych przed- 
siębiorstw: Kazimierza Kazonia, A- 
rona Frunchthdndlera i innych. Ka- 
zimierz Kazoń hojnie gospodaro- 
wał funduszami spółki; miał on w 
firmie aż trzy osobiste konta i-jed- 
no — jakiejś bliżej nieokreślonej 
firniy, której był prawdopodobnie 
właścicielem. Aron Fruchthdndler 
pesiadał też dwa konta, a reszta 
spólników nie odbiegała od tego 
wzoru. Chociaż konta te były ob- 
ciężone dnżemi długami (Kazonia 
przeszło 80.000 zł.), Kazoń i Fruch- 
thandler, przebywając w  więzie- 
niu, pobierali mimo to tysiączne 
wynagrodzenia miesięczne. 


Jak to jest możliwe, by oskarże- 
ni pomimo miljonowego deficytu 
pobierali jeszcze, siedząc w wię- 
zieniu grube tysiace — trudno wy- 
tłomaczyć. Obywatele Mysłowic 
prawdopodobnie nigdy też nie do- 
wiedzą się całej prawdy. Nic też 
dziwnego, że nasze kilkakrotne do- 
maganie się publicznego wyjaśnie- 
nia stosunków w Targowicy — po- 
zostały bez skutku! 


Kącik radiowy 
Telewizja idzie naprzód 
szybkiemi krokami 


Od kilku juź lat prasa alarmuje 
swoich czytelników  relewacyjnemi 
wiadomościami z nowej, pokrewnej 
radju dziedziny — telewizji. 

Zrazu niepewne i ogólnikowe, dziś 
już przekształcają się w kształt real 
ny. Ruchliwa niemniej od polityków 
rzesza uczonych i wynalazców, ich 
goraczkowa i nieustanna praca w la- 


3) 


Burzliwa pogod 


Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna 


„Lady Julja Fish była przystojną kobietą w śred- 
nim wieku, — typem tęgiej blondynki, jednocześnie 
trzpiotowatej i władczej, Wkroczyła do pokoju w pa- 
rę chwil później, niby fregata z rozwiniętym ża- 
ślem; jej zdecydowany podbródek i porcelanowo nie- 
bieskie oczy wyrażały bezwzględną wiarę w zdol- 
a otrzymania od każdego wszystkiego, czego 
at zechce. Lord Tilbury, ukłoniwszy się sztywno, 
za Przyglądając się jej z uwidocznioną w oczach 
w: Ta. Pominąwszy już jej nienawistne koliga- 
dob e. w zachowaniu tej kobiety był wyniosły 
pe ż» umor, który mu się nie podobał. I rzeczywi- 
cie, jeżeli sposób bycia lady Julji Fish był niewła- 
ciwy, to dlatego, że przypominał on za bardzo za- 
chowanie Się wielkiej damy na wsi, w zabawny spo- 
sób usiłującej zaprzyjaźnić się z niedorozwiniętem 
dzieckiem kogoś ze służby. 

— No... RO... no... — rzekła, a chociaż nie pogłas” 
kała lorda Tilbury po głowie, wyglądała tak, jakgdy- 
by lada chwila mogła uznać za stosowne to zrobić.— 
Wygląda pan świetnie, Biarritz zrobiło panu dobrze. 

Lord Tilbury, z uprzejmością złapanego w po* 
trzask wilka, przyznał, że jest w doskonałem zdro- 
wiu. 


— A więc to jest miejsce, z którego wypuszcza 


pan w świat wszystkie swoje sympatyczne gazetki, 
czy tak? Muszę powiedzieć, że jestem przejęta... Ten 
rytuał przy wejściu rzeczywiście budzi lęk. Admira- 
iowie, dający do wypełnienia formularze z nazwi- 
skiem i wyszczególnieniem sprawy — i mali chłop- 
cy z guziczkami, spoglądający na człowieka w taki 


„sposób, jakgdyby to, co powie, mogło być użyte ja- 


ko dowód przeciwko niemu. 

— A jaka jest pani sprawa? — zapytał lord Til- 
bury, 

— Oto głos praktyczności! — zawołała lady Julja 
z pobłażliwem uznaniem, — Jakież to podniecające! 
Czas to pieniądz i tak dalej. Rozumie się. No więc, 
opuszczając wstęp, chcę mieć posadę dla Ronnie'go. 

Lord Tilbury wyglądał jak złapany w potrzask 
wilk, który spodziewał się tego, co się stało. 

— Dla Ronnie'ego? — zapytał chłodno. 

— Dla mego syna. Nie poznał go pan w Biarritz? 
Był tam przecież. Mały i różowiutki, 

Lord Tilbury wciągnął oddech przed wymierze- 
niem przykrego ciosu. 

— Żałuję... 

— Wiem, co pan chce powiedzieć, Jest was bar- 
dzo dużo... Jesteście okropnie ścieśnieni i tak dalej, 
No, Ronnie nie zajmie wam dużo miejsca, I nie przy- 
puszczam, aby mógł on naprawdę zaszkodzić takie- 
mu solidnie ugruntowanemu przedsiębiorstwu, jak 
wasze, Napewno, mógłby mu pan pozwolić pokręcić 
się trochę przy czemkolwiek. Ależ.. sir Gregory 
Parsloe, nasz sąsiad w Shropshire, mówił mi, że za- 
trudnia pan jego siostrzeńca, Monty'ego, a chociaż 


nie mam zamiaru twierdzić, że Ronnie jest umysło” 
wym genjuszem, uważam, że w każdym razie jest 
mądrzejszy od młodego Monty'ego Bodkina. 

Przez krępą postać lorda Tilbury przeszedł 
dreszcz. Ta kobieta odsłoniła jego tajemny wstyd. 
On, człowiek, który szczycił się tem, że nigdy nie 
dawał się namówić na żadne posady, miał przed pa- 
iu tygodniami krótki moment szaleństwa, kiedy — 
pod wpływem łagodzącego działania szczególnie do- 
brego publicznego bankietu, uległ prośbie gościa, 
siedzącego po jego lewej ręce, aby znaleźć w „Do- 
mu Wydawniczym Tilbury” miejsce dla jego sio- 
strzeńca. 

Następnego ranka żałował swojej słabości. Żało” 
wał jej jeszcze bardziej, zobaczywszy siostrzeńca. 
I nie przestał żałować tego do tej chwili. 

— To — rzekł sztywno — nie ma nic wspólnego 
ze sprawą, i 

— Nie widzę, dlaczego. Nazwałabym to połyka- 
niem wielbłądów, a cofaniem się na widok komara. 

— To nie ma nic — powtórzył lord Tilbury — 
wspólnego ze sprawą. 

Zaczynał czuć, że rozmowa nie wychodzi tak, 
jak się spodziewał, Miał zamiar być mocny, suchy 
i stanowczy — człowiek z żelaza! A tymczasem ta 
kobieta doprowadziła do tego, że argumentował 
i tłomaczył, że był prawie w takiej pozycji, jakgdv- 
by się bronił, Jak wielu ludzi, którzy zetknęli się 
z lady Julją Fish, lord Tilbury zaczynał odczuwać, 
że jest w niej coś nieprzyjemnie hypnotycznego. 

WD. c.a). 


boratorjach daje ludzkości cudowny 
organ wzroku sięgającego w nieskoń- 
czoność. 

Pierwszeństwo przypadnie zapew- 
ne Francuzom, którzy, jak sami 
twizrdzą „nie robiąc szumu“ uwinę- 
li s'ę gracko i w kilka miesięcy ukoń- 
czyli budowę pierwszej na świecie 
oficjalnej stacji nadawczej na wie- 
ży E:ffel. 

W ten sposób Anglja, która zaw- 
sze ma czas i Niemcy, którym zaw- 
sze coś stoj na przeszkodzie, pozo- 
stały wtyle. 

Państwom zachodnim dzielnie do- 
trzymuje w tej dziedzinie Rosja So- 
wiecka, gdzie w styczniu r. b. Z o- 
kazj: jedenastej rocznicy Śmierci Le 
nina uruchomiono doświadczalną sta- 


wę wysokiej jakości obrazy na 240 
inij. 

W Norwegji ma być w krótkim 
czasie wybudowana stacja w Oslo. 

Natomiast w Stanach  Zjednoczo- 
nych nie uznano jeszcze telewizji za 
intratny interes, Dlatego przew:du- 
je się, że inicjatywę i koszty budowy 
pierwszej stacji podejmie tu Rząd 
Stanów. 


Obrazki z dzie'ów 
mieszczaństwa polskiego 


Duże zainteresowanie, jakie budzi 
w społeczeństwie bliska już 2 
stość odsłonięcia pomnika Jana Ki- 
lińskiego i projektowany zjazd przed 
stawicieli organizacyj  rzemieślni- 
czych i mieszczańskich, skłania Pol- 
skie Radjo do zorganizowania audy- 
cji dlą Polaków z zagranicy, poświę- 
conej mieszczaństwu polskiemu. 

Te „Obrazki z dziejów mieszczań- 
stwa polskiego" w opracowaniu dr. 
Zofji Przybylskiej zostaną nadane w 
dniu 28 marca o godz. 21.00. 


OGŁOSZENIA LEKARSKIE 
Dr.med. K. KRAJEWSKI 


choroby weneryczne, płciowe, skóry 

przyjmuje w swojej prywatnej Lecz- 

nicy Warszawa, CHMIELNĄ 56, od 

8 r. do 9 w. W Niedz, do 1 (tel. 267-52) 
od 6 — 7.30. 


CINN STR. 6 uwa ROBOTNIK" WANNEER NR. 101 MAMA 
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ŻYCIE WARSZAWY 
Symulował samobójstwo 


By rożiśnieniu przepiców o ochronie lokatorów 


Zgodnie z nową ustawą o ochro 
nie lokatorów wypowiedzenie u- 
mów najmu tych lokali mieszkal- 
nych lub handlowych, które są wy” 
łączone z pod ochrony lokatorów, 
nie może nastąpić wcześniej niż na 
dzień 30 czerwca r. b. co do loka 
li mieszkalnych i 30 września r.b. 
co do lokali przemysłowych 
handlowych. Podobno kamientcz- 
nicy gotują się do masowych wy- 
powiedzeń w stosunku do lokali 
przemysłowo - handlowych, lub 


Niema dnia bez 
W Babicach (pod Warszawą) 
otruła się esencją octową kobieta 
niewiadomego nazwiska i adresu, 
lat około 30-tu. Desperatkę prze- 
wiozło Pogotowie do szpitala na 
Czystem, gdzie wkrótce zmarła. 
— Szczepan Kowalewski, robo- 
tnik, lat 24 (Okopowa 63), w za- 
miarze samobójczym, podciął sobie 
szyję brzytwą. Pogotowie przewio 


Roboty tramwajowe 


Z nadejściem wiosny dyrekcja 
tramwajów i autobusów, rozpoczę 
"ła już szereg robót renowacyj- 
nych i konserwacyjnych. W chwi- 
li obecnej prowadzone są następu 
jące roboty: 1) wymiana szyn na 
ul. Solnej, 2] wymiana 3-ch czę- 
ści rozjazd przy zbiegu ulic Na- 
lewek, Gęsiej i Franciszkańskiej, 
3) reperacja torów na ul. Królew- 
skiej od Marszałkowskiej do Kra- 
kowskiego Przedmieścia, 4) repe- 
racja torów na Placu Trzech Krzy 
ży i 5) reperacja torów na ul. Gór- 
czewskiej. Oprócz powyższych ro- 
bót w wielu punktach miasta pro- 
wadzona jest doraźna naprawa to- 
rów. 


Wystawa 


Z dniem 29 marca b. r. otwarta 
zostanie w lokalu Związku Zawodo- 
wego Polskich Artystów Plastyków 
w Warszawie przy ul. Al. Ujazdow- 
skie Nr. 37 m. 27 wystawa rysun- 
ków członków Związku. 

Wystawę można zwiedzać codzien- 
nie w godzinach od 11-tej do 15-tej. 

Wstęp po 50 gr. * 25 gr. 


Poradnia lokatorska 


Dziś czynna jest o godz. 8-mej 
wiecz. w lokalu dzielnicy Praga, 
przy ul. Brukowej 35 (m. 14) bez- 
płatna poradnia lokatorska. Porad 
udziela adw. Mamrot. 


| 


tych większych mieszkań, które są 
zajmowane na kancelarje adwoka 
ckie, gabinety lekarskie i t. d. Na 
50 b. m. mają być przeprowadzo- 
ne masowe wymówienia w tych 
wypadkach, w których piaci się 
komorne kwartalnie. Związki lo- 
katorskie rozpoczęły obecnie akcję 


lub | mającą na celu zebranie wszelkich 


danych, dotyczących wypowie- 
dzeń umów lokalowych. Dane 
będą przedstawione czynnikom 
miarodajnym. 


samobójstw! 


zło desperata do szpitala na Czy- 
stem. 


Zbiórowe zacządzenie 
Przy ul. Żółkiewskiego 17, w 
mieszkaniu Józefa Pasztaleniewi- 
cza, urzędnika, wskutek zbyt wcze 
snego zamknięcia drzwiczek w pie 
cu pokojowym, wydzielał się tle- 
nek z nieprzepalonego węgla. Ra- 
no  Pasztaleniewicz, obudziwszy 
się, stwierdził z przerażeniem, iż 
żona, . 28-letnia Kazimiera, oraz 
dzieci: 3-letnia Krysia i 6-letni Ta- 
deusz, są nieprzytomni. Lekarz Po 
gotowia, po zastosowaniu apara- 
tu tlenowego do oddychania i za- 
strzyków z kamfory, doprowadził 
zatrutych do przytomności, pozo- 
stawiając na leczeniu w domu. 


to 


Śmiertelny wypadek 
grzy myciu oken 


Apolonja Gocówna, lat 22, słu- 
żąca w mieszkaniu Szaji Koguta 
(Mylna 11), przygotowując się do 
mycia okna, uprzednio otworzyła 
je, poczem przystąpiła do zakła- 
dania pasa ochronnego Pogotowia 
Ratunkowego. W czasie zakłada- 
nia, Gocówna straciła równowa- 
gę i runęł; z l-go piętra — na as- 
falt podwórza. Upadek był fatalny, 
gdyż Gocówna, wskutek pęknięcia 
czaszki, zmarła przed przybyciem 
lekarza Pogotowia.- Zwłoki prze- 
wieziono do prosektorjum. 


Pokitowanie 


Otrzymaliśmy potwierdzenie po- 
kwitowania na zł. 31.—, zebra- 
nych przez pracowników wytwór- 
ni filmowej „Sfinks“ (Wolska 42) 
w dniu protestu przeciwko antyse” 
mityzmowi i wojnie 1 przekazanych 
do dyspozycji pani Stefanji Sem- 
połowskiej na rzecz więżniów po- 
litycznych. 


| . iiam i »» Nalewki 36 m. 30 
Bieliznaniian. „ELI. Hurt. — Detal. 


męska i damska 


Co grają w teatrach? 


TEATR ATENEUM, Dziś sztuka] Początek przedstawień o godz. 7.15 i 


W. O. Somina w przekładzie M, He- 
mara „Zamach''. 

TEATR WIELKI: Dziś powraca 
na afisz wesoły i melodyjny „Baron 
cygański“ Straussa. 

TEATR NARODOWY. — Dziś 
„Mieszczanin szlachcicem'*  Moljera 
w reżyserji i z udziałem Zelwerowi- 
czą. 

W próbach „Spadkobierca* Grzy- 
mały - Siedleckiego na jubileuszu 
3-lecia pracy artystycznej Mieczy- 
sławy Ćwiklińskiej, w dniu 3. kwie- 
tnia b. r. w reżyserji Stanisław- 
skiego. 

TEATR POLSKI: Dziś „Wieczór 
Trzech Króli" Szekspira, 

W próbach „Modlitwa za żywych” 
Deval'a w reżyserji Schillera. Pre- 
mjera 2 kwietnia b. r. 

TEATR MAŁY: — Dziś komedja 
Acharda „Koko. 

TEATR NOWY: Dziś i codziennie 
świetna „Tessa“. Obsadę „Tessy“ 
stanowią: Andryczówna, Barszczew- 
ska, Jarszewska, Nakoneczna, Niwiń 
ska, Sulima, Stepniówna, Bogusińs- 
ki, Krzewiński, Pichelski, Woszczero 
wicz, Ziembiński i inni. Reżyserja 
Węgierki. 

TEATR LETNI: Dziś i jutro ko- 
medja „Raz się tylko żyje" Kiedrzyń 
skiego. 

TEATR MALICKIEJ. Dziś i co- 
dziennie „Trafika pani generało- 
ży z Malicką. 

“EATR WIELKA REWJA. Dziś 
komedja muzyczna „Całus i nic wię- 
cej". 

TEATR KAMERALNY, Codzien- 
„nie „Matura. 

CYRULIK WARSZAWSKI, Kre- 
dytowa 14. Codziennie „Ogród: Roz- 
koszy“ z udziałem całego zespołu. — 


MTT Ceny fabryczne. 


10 wiecz. 

TEA'LR ROSYJSKI: (Nowy Świat 
19) w piątki, soboty i niedziele gra 
komedję J. Galla „Nasz genjusz*. 

STOŁECZNY TEATR POWSZE- 
CHNY: Dziś przy ul. Strzeleckiej 
11-13 „Most'. 

Z SALI IM. M. KARŁOWICZA. 
W: sobotę dnia 28 b. m. od g. 20-ej, 
oraz w niedzielę d. 29 b. m. od godz. 
17-ej odbędą się w sali im. M. Kar- 
łowicza (S'enkiewicza 8) dwie cieka- 
we audycje, specjalnie interesujące 
pedagogów muzycznych i uczniów 
szkół muzycznych. 

Z FILHARMONJI. Dziś odbędzie 
się festival muzyki francuskiej. So- 
listą festivalu będzie słynny skrzy- 
pek francuski Jacques Thibaud. 

INSTYTUT REDUTY (Kopernika 
36-40). Codziennie wieczorem „Pierś 
cień wielkiej damy“ — C. Norwida. 

Sobota, 28-go i niedziela 29-go © 
godz. J5-tej, w teatrze „Ateneum“ 
przedstawienie Instytutu Reduty — 
dla dzieci, p. t.: „Podanie o. Piaście“'. 

CYRK STANIEWSKICH. Dziś 
o g. 7 i 9.15 wielki program cyrko- 
wy. Na czele atrakcyj — Eduardo 
Bibiano, król tanga. 


„Pierwsza rola Jenny“ 


W dniu 31 marca b. r. TEATR 
LETTNI występuje z premjerą sztu 
ki „Pierwsza rola Jenny" Waltera 
Ellisa (autora „Omal nie nocy po- 
ślubnej“). Reżyserja Emila Chaber- 
skiego, tytułową rolę Jenny gra Ro- 
manówna, główne role: Dulęba, Ró- 
życki i Znicz, inne ważniejsze role: 
Alina Halska, Jerzy Roland, poza- 
tem — Zejdowski, Opaliński i inni. 


T. U. R. 


KURS TUR. I RADY ZW. 
MŁODZIEŻY ZW. ZAW. 

Wykłady: 

W sobotę, dnia 28 b. m. o godzinie 
7 wiecz. w lokalu, Dluga 26, odbędzie 
się 2-ga godzina wykładu „Historja 
Gospodarcza '. 

Wycieczka : 

W niedzielę, dnia 29 b. m. uczest- 
n'cy kursu wezmą udział w wyciecz- 
ce do Muzeum Przemysłu. Zbiórka 
przed Muzeum (Krakowskie Przedm. 
66) o godz. 10 rano. Wstęp 20 gro- 
szy. 


Warsz. Org. Młodz. P.P.$. 


WOLA - CZYSTE 44. 

W niedzielę, dnia 29 b. m. o g. 

4 popoł. odbędzie się uroczysta 
AKADEMJA MŁODZIEŻY 

W programie: przemówienia 
tow. tow.: Zygmunta Zaremby, 
W. Pniewskiego, R. Pragi, A. Ru- 
binsteina, S. Kobrzyńskiego, oraz 
część artystyczna. 

Wstęp wolny. 


Wycieczka na wystawę 


Robotnicze Towarzystwo Turysty- 
czne - Oddział Śródmieście organizu 
je wycieczkę na Wystawę Święto- 
krzyską w niedzielę, dnia 29 b. m. 
Zbiórka o godz. 9.30, Al. Szucha sc 
Al Ujazdowskich. Wejście 25 gr. 


Zapisy do szkół 
powszechnych 


Rada szkolna m. stoł. Warsza- 
wy przystąpiła do prac przygoto- 
wawczych związanych z zapisami 
do publicznych szkół powszech- 
nych w roku 1936-37. W r. b. za- 
pisy odbędą się prawdopodobnie 
według zasad zeszłorocznych, t:i. 
tylko. przed wakacjami. Termin 
zapisów będzie ustalony w najbliż 
szych dniach. 


W roku 1936-37 obowiązek na- 
uczania obejmie dzieci urodzone w 
1929 roku, których podług spisu 
ludności, będzie o paręset mniej, 
niż w r. z. t. j. około 18.000. 


Wystawa s ółdzielcza 
w Warszawie 


W związku z 25-leciem „Spo- 
tem“, Związku Spółdzielni Spoży- 
wców R. P. odbędzie się w czerw- 
cu b. r. wystawa w Warszawie, 
która zobrazuje całokształt pracy 
polskiej spółdzielczości spożyw- 
ców. Wystawa, według projektu, 
obejmie 10 działów,:a mianowicie: 
produkcji, wydawnictw, statysty- 
czny, muzealny, spółdzielczy, spół- 
dzielni uczniowskich, organizacyj 
współdziałających, jak Bank „Spo 
tem“. Szkoła Spółdzielcza. Instytut 
Naukowy, Spółdzielczość Wojsko- 
wa, Tow. Kooperatystów i t. p. 


Stracił pamięć 


Z domu nr. 37 przy ul. Siedlec- 
kiej wyszedł przed miesiącem Mi- 
chał Kaleciński, robotnik i zginął 
bez wieści. Poszukiwania rodziny 
okazały się bezskuteczne. 

Przed dwoma dniami Kaleciński 
niespodziewanie wrócił do domu. 

Jak się okazało, przez cały mie- 
siąc błądził on po Polsce, nie zda- 
jąc sobie sprawy kim jest i dokąd 
idzie. 


DLA 


Kaleciński zupełnie nie przypo- 
mina sobie w jakich miastach był, 
aczkolwiek w paszporcie posiada 
adnotacje z szeregu miast i gmin 
w Polsce, które odwiedził podczas 
miesięcznej wędrówki. 

Kalecińskiego oddano pod obser 
wację lekarzy. 


Małżeństwo 
na bezdrożach 


„Małżeństwo na bezdrożach'*— oto 
frapujący tytuł najnowszego filmu 
genjalnego Franka Borzage, najsub- 
telniejszego reżysera Hollywoodu, — 
walczącego z szablonem i pustką du- 
chową kinematografji amerykańskiej. 

Zawsze aktualny i interesujący te- 
mat, niezwykle śmiałe i realistyczne 
ujęcie, urok Kay Francis, kreującej 
główną rolę kobiecą, oraz. wspaniała 
gra partnerów jej, George'a Brenta 
i Warrena Williama, wysuwają film 
ten na czoło najnowszej amerykań- 


skiej produkcji. Premjera  odbędzie| dogodne. Wy- 


się już dziś w „Majesticu". (x). 


Kronika organizacyjna 


WARSZAWSKA ORGANIZACJĄ 
MŁODZ. PPS. . 
Dziś o godz. 7 wiecz. zebranie 
sekcji młodzieży PPS.. Ochota... 


ZWIAZEK NIEZALEŻNEb MŁO- 
DZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ 
(AKADEM.). 

W niedzielę, dnia 29 marca b. r. 
c. godz. 4 popoł. odbędzie się w sali 
teatralnej „ATENEUM'* (ul. Czer- 
wonego Krzyża 20) odczyt tow. dr. 
Drobnera p. t.: - 
„CO WIDZIAŁEM W ROSJI SO- 

WIECKIEJ?“ 

Bilety w cenie 49 i 99 gr. naby- 
wać można w administracji „Robot- 
nika“, ul. Warecka 7, w sekretarja- 
cie Z. N. M. S. (akadem.), ul. Czer- 
wonego Krzyża 20, lub też w dniu 
odczytu przy kasie. 

PIĄTEK 


Dn'a 27 b. m. w piatek, g. 7 wiecz. 
na niżej podanych dzielnicach odbę- 
dą się zebrania dla członków i wpro- 
wadzonych gości z referatami n. t. 
„Ostatnie wydarzenia w polityce we- 
wnetrznej“. r 

WOLA—CZYSTE (Wolska 44) — 
ref. tow. Dubois St. 

POWIŚLE (Czerwonego Krzża 20) 
ref. tow. Z. Mitzner. AM 

MARYMONT — ŻOLIBORZ (Kra- 
sińskiego 10) — ref. tow. Praga R. 

JEROZOLIMA — (Chłodna 30)— 
ref. tow. St. Benkiel. 

MOKOTÓW (Chocimska 23)—ref. 
tow. A. Dąb. 

CZERNIAKÓW (Nowosielecka 1), 
ref. tow J. Dąbrowski. 

RAKOWIEC (Pruszkowska 6) — 
ref. tow. J. Stopnicki. 

PRAGA (Brukowa 35) — ref. tow. 
Ludwik Cohn. ć 

ANNOPOL — N. BRÓDNO (Bia- 
łołecka 51) — ref. tow. Klejn. 

STARÓWKA (Długa 26) — ref. 
tow. Szymanowski IZ: 


KOŁO. POCZTOWCÓW. 


Komitet Koła Pocztowców PPS. 
zawiadamia członków i sympaty- 
ków, iż w dniu 28 marca r. b. 'o 
g. 19.30 w lokalu Zw. Urz. Publ., 
Warecka 7, piętro Il, odbędzie się 
zebranie poprzedzone  referatami 
politycznym i zawodowym. 

Obecność członków koła obo- 
wiązkowa. 

DZIELNICA „STARÓWKA wzy 
wa na godz. 1] rano w niedzielę, 29 
marca prezydja kół na konferencję 
Obecność — konieczna, 

DZIELNICA MOKOTÓW odbywa 
w sobotę dnia 28 b. m. o godz. T-ej 
nadzwyczajne zebranie komitetu. 0- 
becność konieczna. 

W niedzielę, dnia 29 marca o godz. 
10 r. odbędze się konferencja spra- 
wozdawcza. Obecność konieczna. 


Dnia 29 marca, w niedzielę, o 
godz. 11 rano w podwórzu przy 
ul. Warecka 7, odbędzie się 
ZGROMADZENIE MŁODZIEŻY 

AKADEMICKIEJ. 

urządzane przez akademickie u- 
grupowania antyfasżystowskie. 

Akademicy! Stawcie się licznie! 
GLŃŁSCY PARZE POCOO a TRE TAGCTOAKETAAA 


ISTAN POGODY wig PIM 


Przewidywany przebieg pogody. — 
W dalszym ciągu pogoda chmurna i 
mglista z drobnemi gdzieniegdzie o- 
padami w godzinach rannych, a prze 
jaśnieniam! w ciągu dnia. Chłodno, 
w Wileńskiem i na Polesiu jeszcze 
lekkie przymrozki. Umiarkowane 
wiatry południowo - wschodnie. 


Co usłyszymy w Radjo? 


W PIĄTEK. 

6.34 Gimnastyka i płyty. 8.00 Au- 
dycja dla szkół. 12.15 Audycja dla 
szkół (dla dzieci starszych). - ~ 12.40 
Koncert z udz. solistów (płyty). 
18.25 Chwilka gosnodarstwa domowe 
go. 15.30 Koncert Zespołu. -16.00 'Po- 
gadanka dla chorych. 16.15 Koncert 
Ork. ze Lwowa. 17.00 „Podkalanie' 
(odczyt). 17.15 Wiersze B. Leśmia- 
na. 17.20 Koncert Łotewskiego Chó- 
ru Mieszanego. 18.00' Muzyka lekka 

| (płvty). 18.30 Pogadanka aktualna. 
18.50 Pogadanka społeczna. 18.55 — 
„Skrzynka rolnicza. 19.50 Biuro stu 
djów rozmawia ze słuchaczami: radja 
20.00 Koncert Symfoniczny: ze Lwo- 
wa. W przerwie „Skrzynka technicz 
na“. 22.50 Muzyka salonowa . (płyty). 


| OGŁOSZENIA DROBNE | 


A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY 


higjeniczne, automatyczne patento- 
wane 3722, złotych 50, oraz nowo- 
czesne  kozetki, otomany. 


twórnia: -Twarda 0 «Tel. 247-67. 


POZZO O O OO ERA 


Odpowiedzialny redaktor: Stanistaw Niemyski 


BAŁTYK: „W cieniu gilotyny”. 
CAPITOL: „Wielki czarodziej: (film 


Warunki 


na życzenie narzeczonej 


„W -szpitalu Dzieciątka Jezus 
zmarł'21-letni Kazimierz Magalski, 
praktykant rzeżniczy w sklepie Ju 
ljana Fajęckiego (Wolska 34). 

Przyjęty do szpitala Magalski 
oświadczył, iż chciał popełnić sa- 
mobójstwo i dlatego przebił sobie 
brzuch nożem. 

Gdy stan rannego był coraz cięż 
szy zwrócił się on do sąsiada w 
szpitalu i oświadczył, iż symulował 
jedynie samobójstwo, w rzeczywi 
stości zaś został napadnięty przez 
brata swojej narzeczonej, Aleksan 


SKAZANIE KASJERA. 


Sąd wydał wczoraj wyrok w pro- 
cesie kasjerów Dworca Głównego w 
Warszawie, oskarżonych 0 kradzież 
5 tys. zł, 

Sąd skazał kasjera Zielińskiego 
na 2 lata z zawieszeniem pod warun 
kiem że zapłaci skarbowi Państwa 
brakujące w kasie 10 tys. zł., kasje- 
ra Zdrojowskiego uniewinniono. Sąd 
w motywach podkreślił brak dosta- 
tecznej kontroli nad kasami kolejo- 
wemi. 


dra Pietryka, oraz jego kolegę Jó- 
zefa Strońskiego, którzy pokłuli go 
nożami. 

Do Magalskiego przychodziła co 
dziennie jego narzeczona, prosząc, 
by nie wyjaśniał istotnej przyczy- 
ny ranienia, obiecując, że jak się 
stan jego zdrowia poprawi, to po- 
życzy mu pieniędzy na wyjazd na 
wieś. 

Po śmierci Magalskiego Pietry- 
kównę i jej brata aresztowano. 

Faktyczny zabójca, Stroński, 
zdołał uciec. 


3 LATA WIĘZIENIA ZA 
SPRZENIEWIERZENIE. 
Sąd okręgowy skazał wczoraj wła 
ściciela „Salonu sztuki'* Jasielskie- 
go za sprzeniewierzenie pieniędzy, 
uzyskanych ze sprzedaży powierzo- 
nych mu dzieł sztuki na 3 lata wię- 
zienia. 
Sąd darował osk. połowę kary 4 
amnestji. ; 
Oskarżony stracił pieniądze klijen 
tów na grze hazardowej. I: K. 


E AEE E E STW E E 


Co wyświetlają kina? 


ADRIA: „Będziesz zawsze moją“. | 


APOLLO: „Jego wielka miłość“. 

ATLANTIC: „Kapitan Blood“. 

AMOR: „Katjusza* i „Cienie Broad- | 
wayu“. 

ANTINEA: „Tajemnice Peraku“ i 

' „Dziesięciu z Pawiaka". 

AKRON: „Kuszenie szatana” i „Mia- 
sto pod terore"t'" 
AS: „Niedekończona 

„Walka o prawdę*. 


symfonja”* i 


sowiecki). 


[APITEL| 


Pocz. 4, w niedz, 0 12 


WIELKI ;7 popul, PORANKI 


CZARODZIEJ 


CASINO: „Dzisiejsze czasy“ 


Chaplina). 
Nowy Swiat 50 


| CASINO Pocz. 4, 6,8, 10 


Genjainy komik 


CHARLIE CHAPLI 


w: filmie 


DZISIEJSZE 
CZASY 


COLOSSEUM (duże): 
froncie* i atrakcje. 
COLOSSEUM (Małe): 
rząt" i dodatki. à : 
CORSO: „Kocham wszystkie kobie- 

ty“ z Kiepurą 
CZARY: „Człowiek i wilk“. 
EUROPA: „Złotowłosy brzdąc* 
Shirley Temple. 
FAMA: „Jaśnie pan szofer". 
FU HARMONJA: „Mazur“ (film nie 
miecki z Polą Negri). 
FORUM: „Dziewczę 
„Annopolis*, 
FLORIDA:  „Rapsodja Bałtyku“ 
„Noc Wigilijna”, 


„Dodek na 


„Bunt zwie- 


z obłoków“ il NuWwA LUMBOLA: 


KOMETA: „Dom Nr. 56“ i rewja. 


ma w KOMETA == 


Teatr 

ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51. 
Fascynująca gwiazda, promienie- 
jaca olśniewającą urodą , KAY 
FRANCIS w swojej największej 
dramatycznej kreacji. 


DOM56 


REWIJA 


LOS: „Śluby ułańskie', 
MAJESTIC: „Małżeństwo na 
żach“. t 


majestic ,„. 


KAY FRANCIS | 
GEORGE BRENT 


w niezwykłym filmie, odsłaniając ym 
kulisy nowoczesnych małżeństw p.t 


MAŁŻEŃSTWO NA BEZDROŻACH 


MASKA: „Mężowie do wyboru“ 1 
„Niewolnica z Mandalay", 
MEWA: „Sen nocy letniej“. 
METRO: „Szir-Haszirim*, 
MIEJSKI: „Człowiek, który 
bank w Monte-Carlo“. 


Poez. 6—8—10— 
w święta 4—6—8—10. 


ROLAND COLMAN — JOAN BENNETT 


Człowiek, który roz- 
bił bank "cano" 


Cario 
Nadprogram 


bezdro- 


rozbił 


MUCHA: „Kobiety w jego życiu“ i 


lątko', | 
„Or ą j „W. ł roze 
wódka” i „Sobowtór“. 


i| OKO PRASKIE: „Don Juan“ i „Mło- 


de Orły“. 


HOLLYWOOD: „Noc na Transatlan: | p4 N; „Pan Twardowski“, 


tyku“ i rewja. 


HOLLYWOOD 


'Pocz. w dni pow. 5.45 
w niedz. I święta 3.45 


film p. t. 
Noc na Transatlantyku 
- w roli głównej 
NANCY CARROLL 
NA SCENIE REWJA 


CENY BILET. od zł. q09 


, dziwa miłość”, s 

HELJOS: „Kochaj tylko mnie“. - 

ITALJA: „Kocham wszystkie kobie- 
ty“ z Kiepurą. 


Kamienicznik—złodziej 


Do władz prokuratorskich wpły 
nęła skarga Chaima Ankiera na 
właściciela kamienicy przy ul. Mu- 
ranowskiej — Świecę o podstępną 
kradzież i sprzedaż rzeczy, należą- 
cych do lokatora. 

'Ankier oskarżył Świecę, że sprze 
dał rzeczy, uratowane z pożaru, 
wynikłego podczas jego nieobecno 
ści,w Warszawie. Sprawą zajął 
się prokurator 9 okręgu. 


|TWARDOWSKI 


„ 4, w niedzielę 12i 2 
POPUL. PORANKI 


PAN 


5-ty tydzień! Ceny zniżone. 


03 Młodzież 09 
Parter = wszystkie. 
15 miejsca 


ELIIF: „Kapryśwa Marjetta“ i „Fra PETIT TRIANON: „Dziewczę z' Bú- 


dapesztu* z Martą Eggerth i „O- 
statni romans króla“. 

POPULARNY: Droga bez powrotu“ 
i rewja. > X 

PROMIEŃ: „Jestem zbiegiem“ i 
„Świat idzie naprzód“. 

PRAGA; „Nie miała baba kłopotu". 

RAJ: „Czarny kot* i film polski. 

RIALTO: „Oskarżam Cię Matko — 
Matternelle". 

RIVIERA: „Wyprawy krzyżowe”, 

ROMA : „Metropolitan*. 

ROXY: „Chińskie morza”. 

SFINKS: „Należę do Ciebie“ i rewja. 

SIYLOWY: „Bounty“. 

SOKÓŁ: „Karjera“ z Martą Eeggerth 
i „Amerykański Jazz“. 

TON: „Indyjscy piechurzy*. 

UCIECHA: „Katarzynka* z Fr. Gaal. 

UNJA: „Złodziej serc“ i rewja. 


Drukarnia Sp. Nakł.- Wydawnirzej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 


